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Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  

i. m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
s * .  ;j Zagranicą T -  P. K. O. Nr. 141.690.

Dożynki.
D z ię k i transm isji ra d io fo n ic zn ej 

cala P o lsk a m o gła  w c z o ra j u cze stn i­
c z y ć  w  w a ż n ie jszych  częściach  św ięta 
„ D o ż y n e k ’' w  Spalę. O b r a z y  u m ie jęt­
nie reżysero w a n e  i objaśniane, w y p a ­
d ły  dość p la styc zn ie , b y  s łuchacza 
w p ro w a d zić  w  ó w  je d yn y  w  sw o im  

’  r o d za ju  n a strój u ro czy sto ści b a rd zo  
p o lsk iej, b a rd zo  p iękn ej, b a r d zo  g łę­
bo k ie j jako sym b o l. P rzed  p ie rw szym  
G o sp o d a rzem  N a jja śn iejszej R z e c z y p o  
spolitej c h y li ły  się. niosąc w ień ce  i p io ­
sen ki, d elegacje w ło ścia ń sk ie  ze wszys*- 
k ic h  stron  P ań stw a. C i z W ie lk o p o lsk i 
i M a ło po lsk i, z M a zo w sza  i Polesia, z 
L itw y  i W o ły n ia , K aszu b i i K u rp ie  i 
G ó ra le  i H u c u li , gw arn ie  i strojn ie  
z jecha li się z d o ro czn ą  dan ią zb o ża, z 
p o k ło n e m , z sercem  w d zię czn em  za 
p o k ó j, za o p iek ę, za p ra w o  d o życia , 
d o  p ra cy  i d o  zbiera n ia  o w o c ó w  tej 
pra cy.

W  p rzed ed n iu  u ro c z ysto śc i w  k tó ­
rym ś, w ie czn ie  ż ó łc io w y m  o rgan ie  o- 
p o z y c y jn y m  ro zle g ł się za w is tn y , stłu ­
m io n y  syk : tak ie  z a b a w y  w  ta k ic h  cza  
sach ! K ra j w  od m ęcie  k a ta s tro fy , a ci 
u rzą d za ją  sobie d o ż y n k i. C o  to  b ęd zie  
k o s zto w a ć ! N iep o trze b n e  tro sk i, sm u­
tn i p an o w ie! Jeśliby n a w et i coś tam  
k o s zto w a ło  (nie was zresztą) u g o sz c z e ­
nie ty c h  k ilk u  tysięcy  w ło ścia n , op łaci 
się s to k ro tn ie .

In sty tu cja  „ D o ż y n e k "  w  Spalę p o ­
siada d u żą w a rto ść  p ro p a ga n d o w ą . 
T y c h  k ilk a  tys ię cy , k tó ry m  ća n e m  
b y ło  p o k ło n ić  się W ło d a rz o w i, —  to  
ju tro  w  sw ych  w siach  i p rzy s ió łk a ch  
a g ita to r zy  idei p ań stw o w ej. C o  w i­
dzie li, słyszeli i od czu li ro zn io są  po 
k ra ju  w  ty s ią c zn y c h  w ersja ch . O n i —  
d alecy , sza rzy  i n iezn an i p rz e z  n ieza­
po m n ian ą ch w ilę  stanęli w  o g n isku  
ży c ia  p o lsk ieg o  i blask  tej c h w ili w y ­
nieśli w  sw oje  s tro n y .

N iem a  w  tej u ro czy sto ści n ic fa ł­
s zyw e g o . S w v m  p o g o d n ym  n a strojem  
zad aje  ona w łaśnie  k łam  ję k liw y m  za ­
m a w ia n ie m  o p o zy c ji. G d z ie  jest rze ­
k o m a  k a ta stro fa ?  K a ż d y  z d e leg a tó w  
w ło ścia ń stw a  p o zo sta w ił w  d o m u  p eł­
ne p lo n ó w  sto d o ły . K a ż d y  z n ich  m a 
b ezw zg lę d n ą  p ew n ość, że w  n ieu n ik ­
n io n y c h  tro sk a c h  sw ego stanu zn a j­
dzie  zaw sze  ze s tro n y  P ań stw a rze te l­
ne p o p arcie , p o m o c i ra tu n ek . K a ż d y  
z  nich , jeśli sam z sobą jest szcze ry , 
m usi w ie d z ie ć , że r o ln ic tw o  jest „ o c z ­
k iem  w  g ło w ie "  g o sp o d a rc ze j i spo łe cz­

nej p o lity k i p a stw o w ej, p rz e d m io te ” ' 
n a jży w sz e j u w agi i n a jw ię k szyc h  o fiar. 
A  „ D o ż y n k i” są n iczem  in n em , jak 
sy m b o lic z n y m  w y ra z e m  teg o  p o z y ­
ty w n e g o  sto su n k u  P ań stw a d o ro ln i­
c tw a  i jego p o trzeb .

I jeszcze jedna r ze cz  d zieje  się w  
Spalę. O to  ta k  się z ło ży ło ,  że  od  p ie rw  
szy c h  c h w il p o  o d zy sk a n iu  n iep o d le­
g łości m ię d zy  ch ło p em  a P ań stw em  
sta n ęły  s tro n n ictw a . S tro n n ic tw a  ze 
sw em i p ro gram am i, sw ą stosow an ą 
m o ra ln o ścią , sw em i am b icjam i, sw em  
fałszo w a n ie m  p ra w d y  i n a gin an iem  jej 
do w y m o g ó w  ta k ty k i.  P ań stw o  p rze z  
p ry zm a t s tro n n ictw  w ło ścia ń sk ich  i 
ic h  d em agogji p rze d sta w ia ło  się w ło -  
scia n stw u  ja k o  g r o ź n y  p rz e c iw n ik , z  
k tó ry m  n a leżało  w a lc zy ć , k tó re m u  
trz e b a  b y ło  w y d z ie r a ć  elem en ta rn e 
p ra w a  i p rzed  k tó re m  n a leżało  się b ro
nić. P ań stw o  —  w  u jęciu  s t r o n n ic t w _
t o  alb o  c h c iw y  d rap ieżc a, a lb o  ż łó b , 
k tó r y  n a leżało  z d o b y ć , a b y  zeń  c ze r-

Pociąg wpadł na tłum ludzi.
6 osób zabitych, przeszło 100 rannych.

Z a g rze b , 17  sierpnia. (P A T ).  U b ie ­
g łej n o c y , p o d czas  p u szczan ia  ogni 
s z tu c z n y c h  na z a k o ń cze n ie  k o n g resu  
e u ch a ry sty czn eg o , w y d a rz y ł się tu  
s traszn y w yp a d e k . M ia n o w icie  na 
tłu m  c iek a w ych , k tó r y  zeb rał się za 
op ark an ien iem  na to r ze  k o le jo w y m , 
m im o  za k a zu  p o lic ji, —  w  p o b liżu  
m iejsca, gd zie  p u szcza n o  ogn ie  sztu ­
czn e, na jech ał w  p ełn y m  p ęd zie  p o ­
ciąg. P o m im o  w y s iłk ó w  m a szy n is ty

nie udało  się p o ciąg u  w  p o rę  z a tr z y ­
m ać.

T r z y  o so b y zo sta ły  zab ite, 15 o d ­
n iosło  c iężk ie  ra n y . Z  tej l ic zb y  t r z y  
o so b y z m a rły  w  szp ita lu  ta k , że ilość 
o fia r  p o w ię k sz y ła  się d o  sześciu. Stan  
p o zo sta ły c h  c ię ż k o  ra n n yc h  jest p o ­
w a ż n y . L iczb ę  lże j ra n n y c h  o b lic za ją  
na p rze sz ło  100. Z ab ici i rann i p o ­
c h o d zą  z Z a g rzeb ia .

Wstrzymanie imigracji do Kanady.
W iedeń, 18 sierpnia. (P A T ). 

D z ie n n ik i w ied eń skie  do n o szą z  O tt a ­
w y :  N o w y  k a n a d yjsk i m in ister im i­
gracji ogłasza, że w sze lka  im igracja  z 
E u ro p y  do K a n a d y  b ęd zie  zak aza n a. 
T y lk o  fa r m e rz y , k tó r z y  p o tra fią  u- 
d o w o d n ić , że  posiadają d o sta teczn e  
śro d k i i d o sta teczn e  d ośw iad czen ie

ro ln ic ze , tu d zież  o so b y, k tó re  p osia­
dają k r e w n y c h  w  K a n a d z ie  będ ą na 
p rzy szło ść  d o p u szczan e  do K a n a d y . 
Z a rzą d ze n ie  to  p o zo stan ie  w  m o c y  
ta k  d łu go , p ó k i b ęd zie  trw a ł b ra k  
p ra cy . P ó źn ie j im ig rac ja  b ęd zie  z n o ­
w u  d o p u szczo n a  w  o g ra n ic zo n y c h  
ro zm ia ra ch .

Turcy nie wkroczyli na terytorjum Persji.
Teheran, 17  sierpnia. (P A T ).  H a - 

vas, p o d aje : P ism a tu t. o głaszają k o ­
m u n ik a t M in isterstw a  S p ra w  Z a g ra ­
n iczn yc h , z a p rz ec za ją c y  w ia d o m o ści 
o w k r o c z e n iu  w o jsk  tu re c k ic h  na te ­
ry to r ju m  p erskie  i o  o tr zy m a n iu  n o ­
w ej n o ty  tu reck iej. D o  S tam b u łu  d o ­
noszą ze źró d e ł p ersk ich , i e  m ię d zy

Persam i a K u rd a m i d o szło  do gw ał- 
T o w n e j b itw y , w  czasie  k tó re j p ad ło  

300 K u rd ó w  zaś p o  s tron ie  p erskiej 
b y ło  40 za b ity c h . W ia d o m o ść  o  ener­
g iczn ej a k cji P ersó w  p rz e c iw k o  K u r ­
dom  w y w o ła ła  w  ca łej T u rc ji ja k  n a j­
lepsze w rażen ie .

Uroczysty przebieg dożynek
u P. Prezydenta Rzeczypospolitej w Spalę.

Spała, 17  sierpnia. (P A T ). D z i­
siejsze u r o czysto ści d o ż y n k o w e  w  
S palę m im o  zm ien n ej p o g o d y  z g r o ­
m a d ziły  p on ad  12.000 osób, k tó re  
p r z y b y ły  z n a jo d le g le jszy ch  z a k ą t­
k ó w  R z e c zy p o s p o lite j do le tn ie j re­
zy d en cji P. P rezy d e n ta , b y  zlc-żyć 
h ołd  W ło d a r z o w i P ań stw a. N a  u io -  
czysto śr :h  ty c h  o b ecn i był-i p rze .i-  
s ta w ic  rj w ła d z  c y w iln y c h  i w o j­
sk o w y c h . W ś ró d  za p ro s z o n y c h  gości 
zn a jd o w a li się m ię d zy  in n ym i: P rezes 
R a d y  M in is tró w  S ław ek , M in is tro w ie  
S k ła d k o w sk i, Ja n ta - P o łc z y ń s k i, M a- 
ta k ie w ic z , P ry sto r , B o ern er, S tan ie­
w ic z , m a rszałek  Sen atu  p ro f. S z y ­
m ań ski, am basador fra n c u sk i L a ro - 
ro ch e, d o rad ca fin a n so w y  D e w e y , 
p rezes F ed eracji gen. G ó re c k i, prezes 
F id a cu  p u łk . A b b o t ,  prezes fra n c u ­
skiego n a ro d o w eg o  Z w ią z k u  k o m b a ­
ta n tó w  G ra n ier, w y ż s i u rzę d n ic y  p a ń ­
s tw o w i, w yż si w o js k o w i, p rze d sta w i­
ciele o rg a n iza c y j sp o łe czn yc h , ro ln i­
c z y c h  i t. d. J

O  g o d z. 10 .15  P- P rez yd e n t R z e-  i

c zyp o sp o lite j w  o to czen iu  cz ło n k ó w  
D o m u  C y w iln e g o  i W o jsk o w e g o  za ­
jech ał sam o cho d em  p rzed  w ie lk ą  halę 
d rew n ian ą p o ło żo n ą  o b o k  stadjont*, 
gd zie  o cze k iw a li na jego  p rz y b y c ie  
c z ło n k o w ie  R zą d u  o ra z  p rze d sta w icie ­
le w ła d z . W ie lk ą  hale za p ełn iły  szczal- 
iiie tysiąc zn e  rzesze u cz e stn ik ó w  św ię­
ta d o ż y n k o w e g o . P o w ita n y  H y m n e m  
n a ro d o w y m  P. P re z y d e n t  R z e c z y p o ­
spolitej w śró d  o k r z y k ó w  „ N ie c h  ż y ­
je " , p rzeszed ł w śró d  szp aleru  d elega­
cji w  lu d o w y c h  stro ja ch , k ieru jąc  się 
w  stron ę  p o lo w e g o  o łta rza , u sta w io - ; 
nego w  głębi hali. i

M szę św. ce le b ro w a ł w  asyście, d u - I 
ch o w ie ń stw a  kap ela n  p rz y b o c z n y  P. 
P rezy d e n ta  ks. pra łat B o jan ek . Po n a­
bo że ń stw ie  p ięk n e  k azan ie  w y g ło s ił 
ks. b isku p  K u b in a .

O  z e d z . 12 30 P. P rez y d e n t p o ­
dejm o w a ł w  p ałacu spalskim  śn ia d a ­
niem  za p ro s z o n y c h  gości. L  u d e rz e ­
niem  g o d z in y  13 -tej ru szy ł zc stadjo- 
nu, d efilu ją c p rzed  P. P r ezy d e n tem  
b a rw n y  p o ch ó d  d elegacji z  całej P o l­

eski fo rm u ją c  się g ru pa m i reg jon ain e- 
m i, niezależn ie  od  p rzy n a le żn o ści o r ­
g a n iza cyjn e j. N a  cze le  k r o c z y ł  sta ro ­
sta d o ż y n k o w y  Z a c h em sk i w  o to c z e ­
niu  g ru p y  P o d ha lan  z o rk ie strą  g ó ­
ralską. Z ło ż y w s z y  h o łd  D o sto jn e m u  
W ło d a r z o w i starosta d o ż y n k o w y  za­
jął m iejsce na gan k u . N a stę p n ie  p o ­
c z ę ły  p rze cią ga ć  p rz e z  P an em  P r e z y ­
d en tem  g ru p y  sym b o lizu ją ce  p ra cę  
ro ln ik a  P o sy m b o lic z n y c h  gru p a ch  
p rz e d efilo w a ł p rze d  P anem  P re z y d e n ­
tem  p o ch ó d  o rg an izac ji w iejskiej. 
B a rw n y  k o r o w ó d  trw a ł p rze sz ło  g o ­
dzinę.

O  g o d z. 15 .30 w  hali p rz y  sta djo- 
nie o d b y ło  się w ręcze n ie  w ie ń c ó w  P. 
P re z y d e n to w i p rze z  delegacje  p o ­
szc z e g ó ln y c h  gru p  reg jo n a ln y ch . P o  
za k o ń c z e n iu  w ręc za n ia  w ie ń c ó w , 
k tó re  p rze cią gn ęło  się do g o d z in y  
17 -te j, n a stąp iły  tań ce i z a b a w y  lu ­
dow e.

Spała, 18 sierpnia. (P A T ).  O  go­
d zin ie  21.50  P. P rez y d e n t  R z e c z y p o ­
spolitej p rz y b y ł do hali sp o rto w e j, 
o św ietlo n ej re fle k to ra m i. W z d łu ż  
s to łó w , u s ta w io n y ch  w  hali zasiedli 
b iesiad n icy  d o ż y n k o w i. Pan P r e z y ­
dent zają ł m iejsce p rz y  g łó w n y m  sto­
le, m ając po p ra w ej ręce P rem jera  
S ła w k a  a po lew ej starostę  d o ż y n k o ­
w ego . O rk ies tra  i c h ó r y  w y k o n a ły  
szereg u tw o ró w . W  czasie p o p isó w  
p a rk  Spalski b y ł ilu m in o w a n y  o gn ia­
mi sztu czn em i.

O  go d z. 22.30 P. P rez y d e n t  R z e ­
cz y p o s p o lite j żeg n a n y  g ro m k iem i o- 
k r z y k a m i ty s ię c y  lu d u  p o lsk ieg o  u dał 
się do sw ej rezyd e n c ji na sp o c zy n e k .

Konferencja w sprawie 
bezrobocia.

W a rsza w a , 18 sierpnia. ( P A T ). 
W  sob otę  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P re ­
zesa R a d y  M in is tró w  S ła w k a  z u d zia ­
łem  M in istra  P ra c y  P rysto ra  i M in i­
stra P o c z t  i T e le gr . B o ern era o d b y ła  
się k o n fe ren cja  w  spraw ie b ezro b o cia .

pac. C ó ż  zm ien ia  w  ty c h  p o g lą d ach  
Sp a la ?  O to  ro zw ie w a  je  lu b  p ro stu je . 
P o n ad  c iasn otą k la s o w y c h  za cietrze - 
w ień , p o p rzez  o b ło k  k ła m stw  i u ro jeń  
p o k a zu je  rze c z y w iste  P a ń stw o : p o tę ż ­
ne i d o b ro tliw e , je d n a k o w o  łaskaw e 
dla w s zy s tk ic h  o b y w a te li, b lisk ie  i o  
jed n o  t y lk o  d bają ce —  o  d o b ro  p o w ­
szechne.

W lłośctanie w y w io z ą  ze  S p a jy  
w spo m n ien ie  u śm iech n iętej, łag o d n ej 
tw a r z y  T e g o , p rzed  k tó ry m  składali

swe d a ry. N iec h ż e  p am iętają, że k ilk a  
dni w cześn iej ten sam łask a w y  G o s p o ­
darz, ja ko gość w  d alekiej sto licy  o b ­
cego p ań stw a p o d ejm o w a n y  b y ł ta k , 
ja k  p o d ejm u je  się G ło w ę  w ie lk ie g o  
m o carstw a. Ż e  zam iast p ląsającej d e­
fila d y  żeń c ó w , h o łd  składała M u  ob ca 
arm ja i jej w odzow de. B o  ta k a  jest 
P o lsk a : w ie lk a  i p o tę żn a  na ze w n ą trz  
i m iłu jąca p rz y  tein  k a ż d eg o  ze s w ych  
syn ó w .

Lot Małej Enienty ii Polski.
W a rsza w a , 18 sierpnia. (P A T ). 

D n ia  16 bm . zo stał o sta teczn ie  u sta lo ­
n y  skład  ju r y  m ię d zy n a ro d o w e g o  lo ­
tu  M ałej E n te n ty  i P olski, k tó r y  r o z ­
p o czn ie  się w  W a rsza w ie  w  dniu  26 
bm . Z  ram ien ia  P o lsk i do ju ry  w c h o ­
d zą : p p u łk . p ilo t S za m b o rsk i i m a jo r 
p ilo t S zczersk i.

Pomnik św. Emeryka.
B u d a p eszt, 18 sierpnia. (P A T ). 

W c z o r a j ran o w  z w ią z k u  z u r o c z y ­
stościam i 900-lecia u ro d zin  św. E m e­
r y k a  o d b y ło  się na p lacu  H o r t h y ‘ego  
od słon ięcie  p o m n ik a  św. E m ery k a , 
u fu n d o w a n e go  p rze z  k siężn ę Izabelę. 
F u n d a to rk a  w yg ło s iła  p rze m ó w ien ie , 
p rz e k a zu ją c  p o m n ik  w  ręce regen ta, 
k tó r y  d o k o n a ł od słon ięcia , p o czem  
b u rm istrz  m iasta p rz y ją ł p o m n ik  w  
p osiadan ie. N a stęp n ie  • P rym a s W ę g ie r  
S e re a y  c e lebro w a ł M szę p o ło w ą . W  
u ro czysto ści w zią ł u d ział ks. K a r d y ­
nał P rym a s H lo n d 1, p rzed sta w icie le  
w ła d z , p arlam en tu , św iata  k u ltu ra ln e ­
go, g o sp o d a rc ze g o , k o rp u s  d yp lo m a ­
ty c z n y  i t. d.
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Wyścigi morskie.
Pięć państw

(Korespondencja własna

P rze z  k ilk a  la t  du m a i am b icja  m a­
r y n a r z y  an gielsk ich  cierp iała z p o w o ­
du w y d a rc ia  im  p iew szeń stw a na O -  
cean ie  A tla n ty c k im  p rze z  n iem ieck ie  
o lb r z y m y  pasażerskie  „B r e m e n "  i 
„E u r o p a " .  L e cz  ró w n o w a g a  ju ż  z n o ­
w u  p o w ra ca . A n g lja  r o zp o c zy n a  w  
n a jb liż sz y m  czasie b u d o w ę  su per-ol- 
b rzy m a  m o rsk ie g o  o n iezn an ej jeszcze 
n a zw ie, ale o  zn an ej ju ż  sile: 200.000 
k o n i p a ro w y c h !

S zc ze g ó ły  k o n s tru k c y jn e  tego  p ły ­
w a ją ce g o  m iasta trz y m a n e  są jeszcze 
w  taje m n icy . Z  teg o  jed n a k  co  zd o ła ło  
się p rz e d rz e ć  d o w ia d o m o ści p u b lic z ­
nej w ia d o m o , że to n a ż  p rz e w y ż sz y  
p ra w d o p o d o b n ie  70.000 i że  s ta tek  ten  
b ęd z ie  m ó gł p rz e w ie źć  n araz p ięć t y ­
sięcy  osób  w  ciągu  cz te re c h  dni z  A n -  
g lji d o  S tan ó w  Z je d n o c zo n y c h . N a d  
b u d o w ą  p ra co w a ć m a cała arm ja r o ­
b o tn ik ó w , a u rzą d ze n ie  teg o  „su p er- 
sh ip "  m a się o d z n a cza ć  n iew id zia n y m  
d o tą d  luksusem . A n g lic y  dziś ju ż  za ­
cierają ręce: „n a reszcie  o d b ie rze m y
N ie m c o m  „b lu e  r ib b o n "  (b łęk itn ą  
w stęgę).

W  r ze c z y  sam ej A n g lja  d łu go
d z ie rż y ła  p ie rw szeń stw o  na A t la n ty ­
k u  d zię k i w o jn ie , pod czas  k tó re j k a ż ­
de z p ań stw  w o ju ją c y c h  m iało  g ło w ę  
za p rzą tn ię tą  czem  in n em , an iżeli w y ­
d ziera n iem  A n g lik o m  rek o rd u  s zy b ­
ko ści na m o rzu . R e k o r d  ten p rze z  lat 
22, bo  o d  ro k u  1907 d o 1929 d z ie rż y ­
ła „ M a u re ta n ia " , o 32.000 to n n , k tó ­
ra d o b rze  się w y s łu ży ła  i zesta rzała, 
pełn iąc słu żb ę p o m o c n ic ze g o  k r ą ż o w ­
n ik a w  f lo c ie  w o jen n ej. P o  w o jn ie  
z n ó w  w ró ciła  d o  sw ej d aw n ej roli, ale 
in ne p ań stw a m o rsk ie  m u sia ły się d o ­
p iero  o trzą sn ą ć z w y s iłk u  w o je n n eg o , 
b y  p rz y s tą p ić  d o  b u d o w y  n o w y c h  o l­
b r z y m ó w  pasażersk ich . F ra n c ja  w y ­
puściła „ Ile -d e -F ra n c e “ , k tó re j s z y b ­
k o ść nie d o ró w n a ła  jedn ak „M a u re ta - 
n ji" , a zan im  z d o b y ła  się na b u d ó w : 
„ L a fa y e tte " ,  u p rz e d z iły  ją N ie m c y ,
k tó re  ju ż  w  r o k u  1926 z a p o w ie d zia ły  
bu d o w ę  d w ó c h  o lb r z y m ó w  m o rsk ic h , 
p rz e zn a c z o n y c h  d o n a w ig acji na O c e a ­
nie A tla n ty c k im  i k tó ry c h  szy b k o ść  
m ia ła  d o c h o d z ić  do 27 w ę z łó w  na g o ­
dzin ę. T y m  razem  o b a w y  A n g lik ó w  
b y ły  u zsad n ion e  i w ra z  z p ierw szą  p o ­
d ró żą  jed n ego  z ty c h  o lb r zy m ó w , 
„ B r e m e n " , d o k o n a n ą  dnia 4 lip ca  ub. 
r. w  4 -rech  d n iach  i 18 -tu  go d zin a c h  
A n g lja  tra ci p ie rw szeń stw o , k tó re  22 
la t  tem u  w yd a rła  n iem ieck iej „D eu tsc h  
la n d " . U sta lo n y  rek o rd  zo staje  n a­
stęp n ie  p rzez  „ B r e m e n "  p o p ra w io n y  
o dalsze 3 g o d z in y , a o s ta te c z n y  cios 
zadaje  A n g lji d ru gi o lb r zy m  n iem ieck i 
„ E u r o p a " ,  sister-sh ip  „B re m e n ‘u “ . Jed 
nocześn ie  jed n a k  z p o czu cie m  k lęsk i 
rośn ie w  A n g lji idea rew a n żu . I o to  
ro z p o c z y n a  się n a jw ię k sz y  w yścig  m o r 
ski d w u d zies teg o  stulecia.

Z a ra z  z m iejsca A n g lja  w zię ła  z ły  
sta rt, r o zp o c zy n a ją c  k o n stru k c ję  „ O -  
cea n ic ‘a“  o 60.000 to n n , k tó ra  została 
n astępn ie  w strzy m a n a  w sk u te k  —  
p ra w d o p o d o b n ie  —  ró żn ic  co  do siły 
p o p ęd o w e j. L e cz  o to  n o w a  za p o w ie d ź: 
A n g lja  posiadać b ęd zie  w k r ó tc e  super- 
o lb rzy m a  o pojem n o ści 70.000 to n n  o 
sile k o n i p a ro w y c h  200.000 i szy b k o ś ­
ci 30 w ę z łó w  na go d zin ę . Z d a je  się 
p rz e to  nie u legać w ą tp liw o ści, że re­
k o r d  n iem ieck ich  sister-ships zostan ie  
z ła tw o ścią  p o b ity  i p ierw szeń stw o  
z n ó w  na lat k ilk a  w ró c i d o  A n g lji.

S' an y Z je d n o c zo n e  A m e r y k i P ó ł­
n o cn ej stają d o  w yśc ig u  z d w o m a  o- 
k ręta m i o p o jem n o śc i 45.000 to n n  i 
p rze w id z ia n ej szyb k o ści 28 w ę z łó w  na 
go d z.n ę , b u d o w a n y c h  ta k , że m o gą 
b y ć  z ła tw o ścią  zam ien io n e  na k r ą ­
ż o w n ik i p o m o c n ic ze .

■Włochy, nie tra cą c  czasu, ro zp o - 
c z ę ły  ju ż  b u d o w ę d w ó ch  p a ro w c ó w  
„ R e x “  i „ C o n t i  di S a v o ia “  o 47.000 
to n n , d ługości 265-280 m e tró w  i 
szyb k o ści 28 w ę z łó w . , ,R e x “  r o z p o c z ­

ną starcie.
. Gazety Lwowskiej“ j.

Londyn, w sierpniu 1930. 
nie s łużbę p ra w d o p o d o b n ie  ju ż  w  lip - 
cu  p rz yszłe g o  r o k u  i skró c i czas ja zd y  
m ię d zy  W ło c h a m i a N o w y m  Jo rk iem  
do 7 dni.

W reszcie  F ran cja  stanie na starcie

z o lb rzy m e m , k tó r y  n arazie  nosi n a­
z w ę  su per-Ile-d e-F ran ce. P o jem n o ść 
jeg o  m a w yn o sić  60.000 to n n , a d łu ­
gość 300 metrów*. S zy b k o ść  p rz e w i­
d zian a —  29 w ę z łó w  na g o d zin ę . K o ­
s z ty  b u d o w y  w yn io są  o k o ło  700 m i- 
ljo n ó w  fr a n k ó w  (!), p o k r y ty c h  c z ę ­
ścio w o  p rze z  p ań stw o . O k r ę ty  te b o ­
w ie m  nie zaw sze  się o p łaca ją  i b u d o ­
w an e są często  ze w zg lę d ó w  jed yn ie  
p re stiżo w y c h . W  lecie, g d y  ru ch  tu ­
r y s ty c z n y  m ię d zy  n o w y m  i s ta rym  
św iatem  jest o ż y w io n y , d o c h o d y  są

z n a czn e ; ale w  zim ie, g d y  ta k i o l­
b r zy m , o b lic zo n y  na k ilk a  ty s ię c y  o- 
sób, zabiera zaled w ie  400— 500 osób? 
Z  ch w ilą  jed n a k, g d y  jed n o  z p ań stw  
p rzy stęp u je  do b u d o w y  ta k ie g o  o l­
b rzy m a , in ne m u szą iść za jego  p r z y ­
k ład em , jeśli nie ch cą s tracić ca łego 
r i^ h u  p asażerskiego i h a n d lo w e go  na 
O cean ie. P ływ a ją ce  m iasta b o w ie m  to  
najlepsza rek la m a k ra ju  i jeg o  h an dlu.

R . N .

Dookoła rewizjonistycznej prowokacji
ministra Treviranusa,

Bezczelność nacjonalistycznych 
organów niemieckich.

B erlin , 17  sierpnia. (P A T .) . „ D e u ­
tsche A llg e m e in e  Z t g ."  k o m e n tu ją c  
p ro te st M in istra  Z a leskiego  p isze: P ro ­
test P o lsk i co  do sp ra w y  rew izji g ra­
n ic stoi p o d  w zg lę d em  p ra w n ym , m o ­
ra ln y m  i p o lity c z n y m  na ta k  s ła b ych  
p o d staw a ch , że M in ister Z aleski z r o ­
b iłb y  lepiej, g d y b y  zan iechał teg o  k r o ­
k u  d y p lo m a ty c z n e g o .

„B e ri. B ó rsen  C o u rie r " ,  w  k tó ry m  
o p u b lik o w a n y  został dru gi w y w ia d  z 
T re v ira n u se m  u trz y m u je , iż  w  b er liń ­
sk ich  k o ła c h  p o lity c z n y c h  u w ażają , że 
p ro te st p o lsk ieg o  M in istra  sp raw  za­
g ra n ic zn y c h  d o w o d z i, ja k o b y  p o k o jo ­
w e  r o z m o w y  b y ły  n iem o żliw e. Z e  stro  
n y  n iem ieck iej n a le ży  o d p o w ie d zie ć  
na to , że  p o d o b n e  u jęcie  sp ra w y  p o z o ­
staje w  sp rzec zn o ści z zasadam i L igi 
N a ro d ó w . Jeżeli b o w ie m  art. 19  u- 
p ra w n ia  c z ło n k ó w  L ig i d o  rew izji 
t ra k ta tó w , k tó re  są „ d o  n ieu tzym a -

p a ń stw o  b ezp o śred n io  zain tereso w an e  
o ra z  jeg o  p rzed staw icie le  m ają p ra w o  
do p u b liczn e go  fo rm u ło w a n ia  o dn pś- 
n y c h  zaża leń . Sam o w sk a zy w a n ie  z a ­
tem  a n om alji o b e cn y ch  g ran ic nie jest ak 
tern n ie p z y ja zn y m  w o b e c ja k ie g o k o l­
w ie k  in n ego  pańsw a. N a w e t  g d y b y  
N ie m c y  za żą d a ły  o d  L ig i N a ro d ó w  
ro zw ią za n ia  p ro b le m u  g ra n icy  p o lsk o - 
n iem ieck iej, to  p o zo stają  on e na g ru n ­
cie p ra w n ym .

„ D eu tsc h e  T a g es  Z t g ."  za rzu ca  nie 
m ie ck ie m u  ch a rg ć  d ‘ affa ires w  W a r ­
szaw ie, że na p ro te st M in istra  Z a le ­
skiego  nie z a p y ta ł się n a ty ch m ia st, c z y  
p o lsk iem u  M in is tro w i nie jest z n a n y  
o g ło sz o n y  n ied a w n o  p rzez  prasę p o l­
ską list gen. H a lle ra , ż ą d a ją c y  r o zs ze ­
rzen ia  g ran ic P o lsk i na za c h ó d  p o O -  
p o le  i W r o c ła w  o ra z  rezo lu cja  Z ja zd u  
L e g jo n istó w  w  R a d o m iu , k tó ra  jest 
szc z y te m  „ n a jo rd y n a rn ie js zy c h  p o d -

n ia j^ e s t ^ ^ c z ^ z u ^ e łn ie  n a tu r alną, że  żeg a ń  p rz e c iw k o  n iem ieck o ści" .

Głosy prasy francuskiej.
Prasa francuska potępia jednogłośnie rewizjonisłyozną 

ofensywę Niemiec.
„Wynurzenia Treviranusa — powiada „Le Tempsu — 

są ostrzeżeniem, które przyda się nietylko Polsce**.
P a ry ż , 16 sierpnia. (P A T .) . O sta t­

nie d ekla ra cje  m in istra T re v ira n u sa  są 
w  d a lszy m  ciąg u  ż y w o  k o m e n to w a n e  
p rze z  prasę.

W  „ E c h o  de P a ris"  P ertin a x  pisze 
m ię d zy  in n y m i: M a m y  tu  d o c z y n ie ­
nia z p o lity k ą  d o b rze  p rzem y śla n ą  i 
a k cją  n a le ży cie  ro zw a ża n ą . O k u p a c ja  
N a d re n ji, k tó ra  t rz y m a ła  N ie m c y  w  
cu glac h , d aw a ła Polsce  czas na k o n s o ­
lid a cję  p ań stw a . Z  ch w ilą  ew a k u a cji 
N a d re n ji N ie m c y  r o zp ę ta ły  o fe n sy w ę
i o fe n sy w a  ta n iew ą tp liw ie  b ęd z ie  p ro ­
w a d zo n a  co ra z  usilniej:

„ U H o m m e  L ib rę "  p isze : W sz- 
rep u b lik a n ie  zda ją  sobie  spraw ę, ja k  
dalece te p ro w o k a c y jn e  m a n ifesta cje  
m o gą zm n ie jsz y ć  u czu cia  sym p a tji dla 
N iem ie c  w  E u ro p ie .

N a  łam ach  „ A c t io n  F ran ęaise"  
B o u c h er w  o d p o w ie d z i na a r ty k u ł 
„D eu tsc h e  A llg e m e in e  Z t g .“ , k o m e n ­
tu jąc  w ystą p ie n ie  T re v ira n u sa  p isze: 
„M o ż n a  b y ło  o sta teczn ie  w  ciągu  10

la t zd a ć  sobie spraw ę, c z y  k o r y ta r z  
gd ań ski o d p o w ia d a  w y m a g a n io m  ż y ­
cia, c z y  nie, c z y  m ie szk a ń cy  k o r y ta ­
rza  ska rżą  się na sw oją p rzy n a le żn o ść  
p a ń stw o w ą . C z y ż  s ta ty s ty k i, d o ty c z ą ­
ce a k ty w n o śc i p o rtu  g d y ń sk ie g o  nie 
m ó w ią  same za  siebie? K tó ż  w ięc w y ­
tw a rza  stałe p od n iecen ie? N ie m c y . G e ­
n erał S e ec k t s k a rży  się, że k o r y ta r z  
p rz e sz k a d za łb y  m u  w  razie  p o tr z e b y  
k o n c en tra c ji w o jsk  w  P ru sach  w s c h o ­
dn ich . W s z y s c y  z a ró w n o  w e  F ran c ji 
ja k  i w  Polsce p o w in n i p a m ięta ć  o tej 
stro n ie  zagad n ien ia.

„ T e m p s "  w  a r ty k u le  w stę p n y m , o- 
m a w ia jąc p ro te st  M in istra  Z a leskiego , 
pisze: „Jest is to tn ie  n ied o p u szczaln e,
ab y o d p o w ie d z ia ln y  m in ister n iem ie c­
k i w y p o w ia d a ł się za p o lity k ą , g ro żą  ­
cą całości te ry to r ja ln e j sąsiedniego pań 
stw a. W y n u rz e n ia  T re v ira n u sa  są o- 
s trzeżen iem , k tó re  p rz y d a  się n ie ty lk o  
P o lsc e".

Co mówi Poincare?
P a ry ż , 16 sierpnia. (P A T .) .  P o in - 

ca rś  w  ■ d z ie n n ik u  „ E x c e ls io r "  p isze: 
P rzy p u ś ć m y , że  k o r y ta r z  gd ań sk i zn i- 
k n i: .  C z y  m y ślicie, że za m ieszk u ją  go 
P o la cy , k tó r z y  p rzed  w o jn ą  w ysy ła li 
p o :-k ich  p o słó w  d o  R e ic h sta gu , k tć -  
iz y  c d  10 la t p rz y z w y c z a i li się do te ­
go  ; by  b y ć  u s iebL , zg o d z ą  sic na nie­
sp raw ied liw e  w cielen ie  ic h  d o  N ie ­

m iec? W  ten  sposób  z a p a liło b y  się 
o g n isk o , k tó re g o  p łom ien ie  p rz y  p ierw  
szej o k a z ji o b ję ły b y  p o ża rem  ca ły  k o n ­
tyn e n t.

Jeżeli N ie m c y  ch cą tego , n iech  p o w ie  
d zą o tw a rcie , n iech  nie starają się jed ­
n a k  p rz y c ze p ia ć  k w e stji rew izji g ra ­
n ic d o  sp ra w y  u n ifik a c ji E u r o p y , b o  
F ran cja  na to  nie p ó jd z ie " .

„Vorwarts“ o artykule Poincarego,
Francja i Polska, popierając Anschłnss, zapewnią 

pokój i stabilizację na „Wschodzie".
B erlin , 16 sierpnia. (P A T ). D z i-  I cza  z n a m ie n n y  k o m e n ta rz  d o  o sta t- 

sie jszy p o ra n n y  „ Y o r w a r t s "  zam iesz- I n ieg o  a r ty k u łu  P o in ca rego , o p u b lik o ­

w an ego  w  p a rysk im  d z ie n n ik u  „E x c e i 
s io r". P o in c a re m u  —  p o w ia d a  Y o r ­
w arts  —  p rzy p a d n ie  zasługa p ro w a ­
d zen ia  d ysk u sji w  spraw ie rew izji 
zasłu gu ją cej na m n iejszą u w agę  niż 
k w e stja  w sch o d u  N iem ie c, a m ia n o ­
w ic ie  w  spraw ie A n schlu ssu . W e d le  
V o r w a rts ‘ u t y lk o  p ru sk ie  ju n k ie rs tw o  
jest ta k  tępe, że nie ro zu m ie  n iem iec­
k ie g o  p o łu d n io w e g o  w scho d u . Jest 
rzeczą  znaną, że J u n k rz y  p ru scy  są 
p rze ciw n ik a m i A n schlu ssu . W  okresie  
zaw ieran ia  tra k ta tu  w ersalsk iego  idea 
sam ostan ow ien ia  n a ro d ó w  nie b yia  
dość silna, ab y m o żn a  b y ło  u s k u te cz­
nić z jed n o czen ie  N iem ie c.

N a  p rze p ro w a d ze n ie  tej idei bez 
og ląd an ia  się na sta n o w isk o  p ań stw  
zw y c ięsk ic h  N ie m c y , w y c h o w a n e  w  
d u ch u  B ism arka nie m o g ły  się w ó w ­
czas z d o b y ć . —  Z je d n o c ze n ie  N ie ­
m iec jest w ięc zad an iem  p rzyszło ści. 
P o szcze gó ln i P o la c y  m ieli zaw sze  z r o ­
zu m ien ie  dla z je d n o czen ia  N iem ie c  
p o p ierw sze  d latego, p o n iew a ż  n a ród , 
k tó r y  t y lk o  co  p rz e ży ł u r ze c z y w is t­
nien ie  sw o ich  asp iracy j n a ro d o w y c h , 
m a n a tu raln e  z ro zu m ie n ie  dla aspira­
c y j d ru gie go  n a ro d u , p o  dru gie, z w r ó ­
cenie  się N iem ie c  k u  p o łu d n io w e m u  
w sch o d o w i zm n ie jszy  siłą r z e c z y  p ar­
cie N iem ie c  na gran ice  P o lsk i. O  Łe­
b y  n a ró d  p o lsk i m iał zro zu m ie n ie  
dla s w y c h  p ra w d ziw y c h  in teresó w , 
p o p a r łb y  n a tu raln ie  z jed n o czen ie  N ie ­
m iec. P r z y c z y n iło b y  się to  ró w n ież  
d o  tego , iż  w e  F ran c ji p rze sta n o b y  się 
o b a w ia ć, że z je d n o czen ie  n a ro d u  nie­
m ieck ieg o  m usi p ocią g n ą ć za sobą 
w o jn ę.

Protest polski
a półoficjalny komunikat 

niemiecki.
B erlin , 16  sierpnia. (P A T ). B iu ro

in fo rm a c y jn e  C o n ti  o g ło siło  n a stęp u ­
ją cy  k o m u n ik a t: P o lsk i M in ister Spr.. 
Z a g r. Z aleski w  z w ią z k u  z p rz e m ó ­
w ien iem  m in istra  R z e s zy  T r e v ir a n u -  
sa z dnia 10 bm . u zn a ł za w łaściw e  
w ystą p ić  z p ro testem  u n iem ieck ieg o  
ch a rg e  d ‘ affa ires  w  W a rsza w ie . M in i­
ster Z aleski p o d k reślił p rz y  tern nie­
k o r z y s tn y  w p ły w  teg o  p rze m ó w ien ia  
na s tosu n ki p o lsk o  - n iem ieck ie. N ie ­
m ie ck i ch a rg e  d‘ affa ires o d p o w ie ­
dział, że nie m ó g łb y  ro zp o c zy n a ć  d y ­
skusji, n ad p rze m ó w ien ie m  m in istra  
T re y ira n u sa  i dod ał, że w ed le  jego  
in fo rm a c y j m o w a  m in istra  R z e s zy  nie 
zaw ierała  nic ta k ie g o  c o b y  zm ien ia ło  
p o d sta w y  n iem ie ck o  - p o lsk ich  s to ­
su n k ó w  lu b  nie b y ło  zgo d n e  z za w a r- 
tem i u m o w a m i. B y ło b y  z w ła szcza  bez 
sen sow n em  sądzić, że m in ister R z e ­
szy  T re v ira n u s  m yśla ł o zm ia n ie  g ra ­
nic p rz y  p o m o c y  w o jn y . S ta n o w isk o  
zaję te  p rze z  n iem ieck ieg o  c h a rg ć  
d‘ affa ires o d p o w ia d a  p o g lą d o m  tu t. 
p o lity c z n y c h  k ó ł m ia ro d a jn y ch . 
W s zy stk ie  rzą d y  n iem ieck ie, za zn a cza  
dalej k o m u n ik a t, re p re ze n to w a ły  z a w ­
sze ten sam p o g lą d  w  sto su n k u  do 
d o ty c h c z a s o w y c h  g ran ic p o lsk o  - nie­
m ie ck ic h  i n ied o p u szc za ły  ża d n y c h  
w ą tp liw o ści c o  d o ty c h  sw o ich  p o ­
g ląd ó w .

B iu ro  W o lf fa  ze sw ej s tro n y  pół- 
u r zę d o w o  ża d n y c h  in fo r m a c y j w  spra 
w ie  d em arch e  M in istra  Z a leskiego  nie



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 sierp n ia 1930.

Odpowiedź na zuchwałe roszczenia.
Rząd polski nie dopuści do dyskusji w sprawie

rewizji granic.
W a rsza w a , 17  sierpnia, (tcl. w ł.). 

W  z w ią z k u  z p ó ło fic ja ln y m  k o m u n i­
k a tem  o g ło sz o n y m  p rz e z  prasę nie­
m ieck ą na tem at e n u n cjacji m in istra  
T re v ira n u s a  o tr zy m u je m y  ze źró d ła  
u rzę d o w e g o  n astępujące w yjaśn ien ie: 

W s p o m n ia n y  k o m u n ik a t  nie za ­
w iera  ża d n y c h  w yjaśn ień , k tó re b y  
u sp ra w ied liw ia ły  p o d o b n e  w ystą p ie n ia  
m in istra  T re v ira n u sa . K a ż d y  rzą d  
p a ń stw a m usi rea g o w a ć w  sposób jak- 
n a jb ard ziej sta n o w c z y  p rz e c iw k o  m a ­
n ifestacjo m  ze s tro n y  o b c y c h  c z y n n i­
k ó w , s k ie ro w a n y c h  p rz e c iw k o  in te ­
g raln ości jego  te ry to r ju m . P r zy p u s z ­
czaln ie  rzą d  n iem ieck i od n ośn ie  do 
sw o je go  te r y to r ju m  stoi na tern sa­

m em  sta n ow isku .

W  d an ym  w y p a d k u  p ro te st R z ą d u  
p o lsk ieg o  p rz y b r a ł ch a ra k ter  tem b a r- 
d zie j s ta n o w c z y , p o n iew a ż  c h o d ziło  o 
w ystąp ien ie  c z ło n k a  rzą d u  n iem iec­
k ie g o  i d o  teg o  w  fo rm ie , k tó ra  m u ­
siała w y w o ła ć  sp rzec iw  w szy stk ic h  
c z y n n ik ó w  p ra g n ą cy ch  szczerze  p o ­
k o jo w e j w s p ó łp ra c y  m ię d zy n a ro d o ­
w ej.

W s zy stk ie  R z ą d y  p olskie  n ig d y  nie 
o p u szcza ły  żad n ej sposobn ości, a b y  
za d o k u m e n to w a ć , iż  w sze lk ie  r o szcze ­
nia ze s tro n y  n iem ieck iej w  spraw ie 
z m ia n y  g ran ic ja k ą k o lw ie k  drogą, 
z aw sze  sp o tk a ją  się z  s ta n o w czym  
sp rzec iw em  ca łego N a ro d u  p o lskiego.

Nowe wystąpienie Treviranusa.
B erlin , 18 sierpnia. (P A T ). M in i­

ster T re v ira n u s , p rze m a w ia ją c  w c z o ­
raj na zgro m a d ze n iu  p artji k o n serw a ­
ty w n e j w  Kassel o św ia d c zy ł m ię d zy  
in n em i, że jego  p rze m ó w ien ie  p o lity ­
czn e , w y p o w ia d a ją ce  się za a k ty w n ą  
p o lity k ą  rew iz jo n isty cz n ą  sta n o w iło  
n a tu ra ln y  w y r a z  u czu ć, jakie  o ż y w ia ­
ją p o k o len ie  ż o łn ie r zy  fr o n to w y c h  w  
N iem c z ec h . K to  u c z c iw ie  pra gn ie  p o ­
k o ju , m ó w ił m in ister, m usi z d o b y ć  
się ró w n ież  na o d w a g ę  w ska za n ia  nie­
b ezp ie czeń stw , z a g ra ża ją cy ch  p o k o jo ­
w i. W  p ra c y  naszej zd a je m y  sobie 
spraw ę z zad ań  i r y z y k a  w  z w ią z k u  
ze  z w ró c en ie m  n a ro d u  k u  a k ty w i-  
zm o w i w  p o lity c e  za g ra n ic zn ej. W  
ty m  sam y m  czasie, k ie d y  ca ły  św iat 
ż y c z y łb y  sobie, a żeb y  n a ró d  n iem iec­
ki u w ik ła ł się w  b ra to b ó jc z e  w a lk i d o ­
m o w e m u sim y b y ć  ta k  ściśli, ab y za ­
g ran ica  p r z y w y k ła  d o  tego , że  p ra ­
g n iem y spełnić n.asze p o sła n n ictw o

eu ro pejskie, zgo d n ie  z  d u ch em  fr o n ­
to w y m  i że c h c e m y  usunąć n iesłusz­
nie n a rzu co n e  tra k ta ty  b ez  u ż yc ia  si­
ły  zb ro jn e j. M in ister  T re v ira n u s  za­
k o ń c z y ł p rze m ó w ien ie  u w agą, że  nie 
w id z i p o w o d u , d la k tó re g o  m ia łb y  
o d w o ły w a ć  w  ja k im k o lw ie k  p u n k cie  
o św ia d c zen ia  za w a rte  w  p rz e m ó w ie ­
n iu  z u b ieg łej niedzieli.

N a  zeb ran iu  p a rtji k o n s e r w a ty w ­
nej pos. L in d eim er w y g ło s ił p rz e m ó ­
w ien ie, w  k tó re m  o św ia d c zy ł, że n aj­
b liższym i celam i n iem ieck iej p o lity k i 
za g ra n ic zn e j b ęd z ie : rew iz ja  gran ic
w sch o d n ic h , zała tw ie n ie  sp ra w y  za ­
g łębia S aa ry , o ra z  rew izja  p lan u  
Y o u n g a . R z ą d  n iem ieck i, zda n iem  
m ó w c y , n iezw ło czn ie  p o  w y b o ra c h  
d o R eic h sta gu  p rz ystą p ić  m usi do 
szu k an ia  sposobu p o d jęcia  r o k o w a ń  
w  spraw ie rew izji gran ic w sch o d n ic h  
o ra z  p lan u  Y o u n g a .

Polityka gospodarcza Niemiec.

Finansiści amerykańscy w Polsce.
W a rsza w a , 18 sierpnia. (P A T ). 

B a w ią  w  W a rsza w ie  am ery k a ń scy  f i­
nansiści K o elsh  i B a n ta, p rze d sta w icie ­
le N a tio n a l C i t y  B a n k  O f  N e w  Jo rk ,

k tó r z y  p rz e p ro w a d z ili szereg r o z m ó w  
z p rzed sta w icie la m i sfer f in a n so w yc h  
W a r s z a w y  na tem at m o żliw o śc i in w e ­
s ty c y jn y c h  w  P olsce.

P o lity k a  g o sp o d a rc za  N iem ie c  jest 
k w estją , k tó ra  nas ze w szech  m iar 
m usi in tereso w ać. W s za k  k ażd e  jej 
p o ciągn ięcie  od b ija  się na sto su n k ach  
z in n y m i sąsiadam i a tem sa m em  i z 
Po lsk ą . N a jw a ż n ie jsz e  zaś w  tern 
w s zy s tk ie m  jest to , że o  ja kiem ś trw a ­
łem  o d g ra n icze n iu  się d w ó c h  ty c h  
k ra jó w  nie m o że  b y ć  m o w y  a w sze lk ie  
fo rm a ln e  b a r je ry  celne p rze łam u je  z 
całą siłą ż yc ie , p o tę żn ie jsze  p o n ad  z a ­
k a z y , og ra n iczen ia , p rzepisy .

Że ta w za je m n o ść s to su n k ó w  p o l­
sko -n ie m iec k ich  nie jest t y lk o  c z c z y m  
frazesem , teg o  d o w o d z ą  n a jlepiej c y ­
f r y  w za je m n ej w y m ia n y  to w a ro w e j z 
cza só w  o sta tn ich . C y f r y  te  m im o  tzw . 
w o jn y  celnej b yn a jm n ej się nie k u r ­
czą  a o w szem  d o zn a ły  w  p ie rw ­
s zy m  k w a ta le  br. p o d  p ew n ym  w z g lę ­
dem  zn a c z n e g o  ro zszerzen ia.

P r z y w ó z  z  N ie m ie c  w y n ió s ł w  
ty m  czasie  159,2  m ilj. z ł., c o  w  s to ­
su n k u  d o  212 ,4  m d j. z ł. z a  ten sam  o- 
kres r o k u  u b ieg łeg o  w y k a zu je  w p r a w ­
dzie  zm n iejszen ie  o  2 5 % , jed n a kże  w  
ty m  w y p a d k u  nie c h o d z i specjalnie o 
p r z y w ó z  z N iem ie c, lecz  p o zy c ja  ta 
p o zo staje  w  z w ią z k u  z o g ó ln e m  sk u r­
czen iem  się na szego p rz y w o z u  w  s to ­
su n k u  d o ro k u  u b ieg łego . N a to m ia st  
o  ile w  ciągu  p ie rw sz y c h  t rz e c h  m ie ­
s ięcy  19 29 w y w ie ź liś m y  d o  N iem ie c  
za 157,8  m ilj. z ł., to  w  tym sa m ym  

.okresie br. w a rto ść  naszego w y w o z u  
d o  N iem ie c  w y n o siła  17 3 ,4  m iljn . zł., 
p rz y c ze m  n ajsilniej za zn a c z y ła  się 
z w y ż k a  w  d ziedzin ie  śro d k ó w  ż y w n o ­
ści, b o  niem al o jed n ą trzecią . W id a ć  
z  teg o , ja k  p rz e c iw n ą  zd ro w e m u  r o z ­
są d k o w i jest r o b o ta  ty c h  a g ra rn y ch  
c z y n n ik ó w  w  sferach  r zą d o w y c h  R z e ­
s zy, k tó re  c h c ia ły b y  o d g ro d zić  się od 
P olski m u rem  b arjer ce ln y ch  w  d zie ­
d zin ie  ro ln ic ze j, nie zda ją c  sobie spra­
w y  z fa k tu , iż  w łaśnie  p ro d u k c ja  r o l­
n icza  P o lsk i jest n a tu ra ln y m  d o sta r­
czyc ie lem  śro d k ó w  ż y w n o ś c i d la ca­
ły c h  w sch o d n ic h  N iem ie c. W id a ć  też  
z  teg o , ja k  ak tu a ln ą  d la nas p o zo staje  
w  d a lszym  ciągu  p o lity k a  g o sp o d a rc za  
S p e s z y .

N a d er  <. iek aw e św iatło  rzu c a na 
ob ecn ą p o lity k ę  g o sp o ia r e z ą  N iem ie c  
p. T .  Ł y c h o w sk i na łam ach  „ P o lsk i 
G o s p o d a rc ze j"  w  o b sze rn ym  i n ie­
zm iern ie  c ie k a w y m  a rty k u le  pt. „ N o ­
w e d ro g i p o lity k i g o sp o d a rc ze j N ie ­
m iec a P o lsk a ". A u to r  p rze d ew szy st-  
k ie m  w y r a ż a  p o g lą d  —  nie p o zb a w io ­

n y  zn a czn ej d o z y  s łuszności, że  pod  
w y ż k i ceł a g ra rn y ch  w  N iem c z ec h  nie 
są, ja k b y  n ie k tó r z y  sądzić ch cieli, w yra  
zem  ja k ich ś p o lity c z n y c h , „n a c jo n a li­
s ty c z n y c h "  ten d e n c y j o b e cn e g o  rzą d u  
p ra w ic o w o -c e n tro w e g o , ale w y p ły w a  ją 
z  o g ó ln o -g o sp o d a rc ze g o  zało żen ia, 
k tó re , silniej u ja w n ił d o p iero  ten  w ła ­
śnie rzą d .

M ia n o w icie , jeś lib yśm y ch cieli je­
szcze ro k  tem u  o k reś lić  n a jo gó ln iej 
syn te zę  k ie ru n k u  n iem ieck iej go sp o ­
darki n a ro d o w ej, to  m o żn a b y  to  z ła t ­
w o ścią  u c z y n ić  jed n em  zda n iem : 
„ N ie m c y  p ra gn ą f o r s o w a ć  s w ó j  
w  y  w  ó  z " .  P o lity k a  h a n d lo w a  N ie ­
m iec szła p rze z  szereg la t w  k ie ru n k u  
jak n a jszerszych  u stęp stw  d la  z a g ra n i­
c y  w za m ia n  za u zy sk iw a n ie  ze sw ej 
s tro n y  dla w y w o z u  n iem ieck ieg o  m o ­
ż liw ie  k o r z y stn y c h  w a r u n k ó w  r o z ­
w o ju .

O d  p o ło w y  ro k u  ub. r o z p o c z y n a  
się jed n a k  w  N ie m c z e c h  zm ia n a fr o n ­
tu. R o z p o c z y n a  się ru ch  w  k ie ru n k u  
„ z a m y k a n ia "  N iem ie c. N ie  jest to  je­
d n ak w y n ik  w e w n ę tr zn o -p o lity c z n y c h  
zm ia n  w  N iem c z ec h . P r z y c z y n a  tego 
le ż y  w  tern, że N ie m c y  z a czyn a ją  u- 
ja w n ia ć  w y ra ź n ą  ten den cję  w yłą czn ie  
w  k ie ru n k u  w z m o c n i e n i a  s w e ­
g o  r y n k u  w e w n ę t r z n e g o .

W n io sk i, ja k ie  p. Ł y c h o w sk i w y ­
ciąga z teg o  fa k tu  w  sto su n k u  do P o l­
ski b rzm ią  n a stęp u jąco : Jeżeli is totn ie  
tw ie rd z im y , że  o b ecn a fa la  p r o te k c jo ­
n izm u  agrarn ego  w  N iem c z ec h , nie 
jest fa k tem  p rze m ija ją cy m , ale że jest 
ona k o n sek w e n tn ie  w p łec io n e m  o g n i­
w e m  w  łań c u ch  p o lity k i g o sp o d a rc ze j 
n a szego sąsiada za ch o d n ie g o  na n a j­
b liższe  lata, m usi się z ro d z ić  u  nas p y ­
tanie, c z y  w o g ó le  m o żliw e m  jest ja k ie ­
k o lw ie k  p o ro zu m ie n ie  go sp o d a rc ze  z 
N iem ca m i o p arte  na w za je m n ej sze ro ­
k ie j w y m ia n ie  to w a ro w e j.

H a sło  „ r y n k u  w e w n ę trzn e g o " , 
r o zw ó j r o ln ic tw a  i na tej p od staw ie 
d o p ie ro  ro zb u d o w a  p rze m y słu  d o w a l­
k i o  zag ra n ic zn e  ry n k i z b y tu  —  b e z  
w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i  t r a k -  
t r a k t a t o w e  z o b c y m i  —  d o m i­
nuje w  N iem cz ec h  p on ad  w szystk ie m . 
T o  zaś z ja w isk o , zda n iem  p. Ł y c h o w -  
skiego, n a jw ażn ie jsze, ja k ie  jest d o  za ­
n o to w a n ia  o sta tn io  w  E u ro p ie , p o w in ­
na m ieć  w  sw ch  p lan ach  i p o c z y n a ­
n iach  zaw sze  na u w a d ze  nasza p o lity k a  
za g ra n ic zn a . L.

P R O F . D r . S T . Ł E M P IC K I.

Studia humaniora.
(Garść uwag o studjach na Wydziale Humanistycznym).1)

S tu dja  h u m a n is ty czn e , k tó re  d o 
n ied a w n a zg ru p o w a n e  b y ły  w  U n i­
w e rsyte ta ch  na t. zw . W y d z ia ła c h  f i lo ­
z o fic z n y c h , a ob ecn ie  sta n o w ią  oso­
b n y  w y d z ia ł h u m a n is ty c zn y ,   p o cią ­
g a ły  zaw sze  m ło d z ie ż  b a rd zo  silnie. 
C h a r a k te r y sty c zn e  b y ło  to  zw ła sz c z a  
d la naszej p o lsk iej m ło d z ie ż y  i d la 
m ło d z ie ż y  ty c h  n a ro d ó w , k tó re  w y ­
c h o w y w a ły  się na k u ltu rz e  łac iń sk o - 
p olskiej.

I d z iw ić  się tem u  nie m o żn a ! 
W s za k ż e  P o lsk a  z w ią za n a  b y ła  p rze z  
całe w ie k i z k u ltu rą  h u m a n is ty czn ą , 
k tó ra  w y k w it ła  z  d o r o b k u  d u c h o w e ­
g o  H e lle n ó w  i  R z y m ia n ; p rz y ję ła  
P o lsk a  tę k u ltu rę  w r a z  z  zach o d n iem  
ch rześc ijań stw em  u  k o le b k i sw ego  
d zie jo w e g o  b yto w a n ia , k sz ta łc iła  się 
na niej i urab ia ła , p rzesz ła  p rz e z  d ru ­
gą, in ną ju ż  fa lę  tej k u ltu r y  h u m a n i­
s ty czn ej w  X V  i X V I  w ., i nie p o ­
rzu c iła  ty c h  t o r ó w  ju ż  n igd y , c h o ­
cia ż  u le ga ły  o n e  r ó żn y m  zm ia n o m  i 
m o d y fik a c jo m .

P o lsk a  w y d a ła  w p ra w d zie  K o p e r ­
n ika, m iała k ilk u  w ie lk ic h  p r z y r o d n i­
k ó w  w  czasach  d a w n ie jszy c h , a p o ­
sta w iła  u siebie w  czasach  n a jn o w ­

szyc h  w ie d zę  m a te m a ty c z n o  - p r z y ­
ro d n iczą  b a rd zo  w y s o k o , ale jest 
rze czą  s tw ierd zo n ą , że  u P o la k ó w  o b ­
ja w iała  się za w sze  racze j sk ło n n o ść do 
n a u k  h u m a n is ty c zn y c h , an iżeli do 
d z ie d z in y  n a u k  m a te m a ty c z n o  - p r z y ­
r o d n ic zy c h , an iżeli d o  n a u k  ścis łych .

P o ciąg ała  nas za w sze  lite ra tu ra  
w łasn a i lite ra tu ra  in n yc h  n a ro d ó w , 
stu d ju m  ję z y k o w e  i f ilo lo g ja  w o g ó le , 
h isto rja  w  ro zm a ity c h  sw o ich  d zia ­
łach, h isto rja  sztu k i i p rz e d m io ty  p o ­
k rew n e.

N a tu ra ln ie  spraw a ta d o m a g a  się 
za sta n o w ien ia  i k o r e k tu r y ;  nie  m o ż ­
na tw ie rd z ić , ż e  P o la c y  nie m a ją  w r o ­
d zo n y c h  skło n n o ści d o  n a u k te c h n i­
cz n y c h  c z y  m a te m a ty c z n o  - p rz y r o d ­
n ic z y c h , b o  dali i dają ciągle  w ie le  
d o w o d ó w , że jest p rze ciw n ie .

W  tern p rz y w y k n ię c iu  d o  h u m a ­
n isty k i d ziała ła  racze j na nas t ra d y ­
cja, p rz y z w y c za je n ie , d łu g o w ie k o w ie  
z ż y c ie  się z  szk o łą  k la syczn ą , n a w y ­
k n ięc ie  w ie lk ie j części n a szego społe­
czeń stw a  (szczegó ln ie  w  b .G alic ji), 
ab y d zieci k sz ta łc ić  na u rzę d n ik ó w , 
na p ro feso ró w , na k się ży , bo to  n aj­
p ro stsza  d ro g a  d o  ja k ie j - tak ie j k a-

*) Odczyt wygłoszony 1 
średnich.

: Lwowie w cyklu wykładów dla abiturjentów szkól

r je ry  ż y c io w e j. K ró le s tw o  P o lsk ie  c z y  
W ie lk o p o lsk a  o k a z y w a ły  ju ż  pod  
ty m  w zg lę d em  o d m ien n e  skłon n ości.

D zisia j w  w o ln e j P olsce o trzą sa ­
m y  się p o w o li z  te j jed n o stro n n o ści; 
P a ń stw o  nasze p o trzeb u je  d zie ln y c h  
i p rz y g o to w a n y c h  n a leżycie  p ra c o w n i­
k ó w  w e w s zy s tk ic h  sferach  p ra cy , w e 
w szy stk ic h  d zied z in a ch  ży cia . P r z y  
w y b o r z e  z a w o d u , w  ty m  n a jw a żn ie j­
szym  m o m en cie  m ło d e g o  ży c ia , nie 
w o ln o  w ięc ani ro d z ic o m , ani m ło ­
d z ie ży  k ie r o w a ć  się t y lk o  tra d ycją , 
n a w y k ie m  sta rszego p o k o len ia , lic ze ­
niem  na jakąś r z e k o m o  ła tw ą  i w y ­
go d n ą  d ro g ę  ż y c io w ą .

T r z e b a  d o b rze  ro zra c h o w a ć  się 
z a ró w n o  z w łasn em i zd o ln o śc ia m i, 
za m iło w a n ia m i g łęb o k iem i, p r z y g o to ­
w an iem  in te lektu a ln em , ja k o te ż  z o r-  
je n to w a ć  się w  szan sach  i t. z w . „ w i­
d o k a c h  ż y c io w y c h "  teg o  p o w o ła n ia , 
k tó r e  się w y b iera . N ie  w o ln o  się sprze­
n iew ierza ć  w łasn ej sw ojej d u szy, nie 
w o ln o  l ic z y ć  n a siły i zd o ln o śc i, k tó ­
ry c h  się nie posiada a rze czą  n iem ądrą 
jest p ch ać się g w ałtem , bez na m ysłu , 
jakim ś o w c z y m  pędem  do zaw o d u , 
k tó r y  jest ju ż  d o sta teczn ie  c z y  p ra w ie  
do sta te czn ie  p rz e p e łn io n y , g d y  ty m ­
czasem  in n e w ażn e  p o la  p ra cy  cze k a ją  
na o c h o tn y c h  i tęg ic h  p ra c o w n ik ó w .

C h c ę  skreślić tu ta j garść u w ag  o 
stu d jach  n a  W y d z i a l e  h u m a n i -  
s t y c  z n y m  U n iw e rsy te tu  lw o w ­
skiego.

P rze d te m  atoli jedna w a żn a  u w ag a 
o U n iw e rsy te ta c h  w o g ó le . U n iw e r sy ­
te ty  b y ły  n iegd yś o g n isk am i t. zw .

n a u ki czyste j, n iek rę p o w a n e j żad n em i 
w zg lę d a m i na ch leb, karjerę  ż y c io w ą  
i p rz y s z ły  za w ó d . P o w sta ły  p rze cie ż  
w  epo ce śred n io w ieczn ej, sch o la stycz- 
n ej, g d y  n a u ka  m iała  cele n a jb ard ziej 
idealn e, o d e rw a n e  o d  św iata, o d  u ty -  
lita ry z m u , a szyb u ją ce  gd zieś  k u  w y ­
so k im  zagad n ien io m  a b stra k c y jn ym . 
Z  b ieg iem  w ie k ó w  s ta n o w isk o  U n i­
w e rs y te tó w  stało  się ja k b y  k o m p ro m i­
sow e, o d w ó ch  o b licza c h , d w ó ch  ce­
lach  n a rz u c o n y c h  p rz e z  k o n iec zn o ść  
ro zw ija ją c eg o  się i k sz ta łtu ją ce g o  ż y ­
cia n o w o cze sn e go .

D zisie jsze  U n iw e r sy te ty  m ają z  
n a tu ry  r z e c z y  d w a zad an ia: 1) sw oje  
p ie rw o tn e  i idealn e zad an ie  s ł u ż ę -  
n i a  c z y s t e j  n a u c e  i u p r a ­
w i a n i a  j e j, a zarazem  p r z y g o to ­
w y w a n ia  p rz y s z ły c h  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h , b a d a c zy  i u c z o n y c h  w  
r ó ż n y c h  g ałęziach  w ie d z y  i 2) sw o je  
zad an ie  ż y c io w e , ta k że  b a rd zo  w a żn e  
i d on iosłe, p r z y g o t o w y w a n i a  
p r a c o w n i k ó w  p r a k t y c z ­
n y c h  do p ew n y c h  z a w o d ó w , a 
w ię c  d u szp asterzy , u rzę d n ik ó w  dla 
P ań stw a, p ra c o w n ik ó w  w  w o ln y c h  
z a w o d a c h , le k a rzy , n a u czy cieli szk ó ł, 
b ib ljo te k a r zy , a rch iw istó w  i t. d.

U c ze n i i b ad acze  m o gą b y ć  k sz ta ł­
cen i i p rz y g o to w y w a n i n iew ą tp liw ie  
na k a ż d y m  fa k u ltec ie  u n iw ersy tec ­
kim . N ie  ulega jedn ak w ątp liw o ści, 
że w  u sto su n k o w a n iu  się o sta teczn em  
do n a u ki istnieje m ię d zy  W y d z ia ła m i 
u n iw ersy tec k ie m i zn a czn a  różn ica . 
W y d z ia ły :  te o lo g ic zn y , p ra w n ic zy
i m e d y c zn y  w y d a ją  p rze cie ż  w  o g ro -
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.Błogosławieństwo Ojca św.
W a rsza w a , 18 sierpnia. (P A T ). 

P r e z y d e n t  R z p lite j o tr z y m a ł o d  J. E. 
ks. K a rd y n a ła  R a k o w s k ie g o  depeszę 
treści n a stęp u jącej:

P. P rez y d e n t  R z p lite j, Spała. O - 
trz y m a łe m  p o lecen ie  o d  O jc a  św . 
zło że n ia  P. P re z y d e n to w i ż y c z e ń  je g o  
Św ią to b liw o śc i w  dniu  15 sierpnia, w  
k tó r y m  je g o  Ś w ią to b liw o ść  łą c zy  się 
z  nam i rad osn em  w spo m n ien iem  z 
p rze d  lat 10 -ciu  k ie d y  p rz e b y w a ł w  
Polsce. N ie  m o gą c udać się do Sp ały 
osobiścife, p rzesy ła m  te ży c z en ia  te le ­
gra fic zn ie , ab y B ó g  b ło g o sło w ił P olsce 
o ra z  Jej N a jw y ż sz e m u  Z w ie r z c h n ik o ­
w i. (— ) K a rd y n a ł K a k o w sk i.

W a rsza w a , 18 sierpnia. (P A T ). W  
so b o tę  M a rsza łek  Piłsu d ski p rz y ją ł 
J. E m . ks. K a rd yn a ła  K a k o w sk ieg o , 
k tó r y  z ło ż y ł M a rs za łk o w i ż y c z e n ia  
O jc a  św. z o k a z ji 10-tej r o c z n ic y  
z w y c ię s k ic h  w a lk , k tó re  łąc zą  się z 
osobistem i w spo m n ien iam i Jego Ś w ią ­
to b liw o ści.

Zjazd niższych funkcjo- 
narjuszy państw.

W a rsza w a , 18 sierpnia. (P A T ).  
W  dn iu  w c z o ra js zy m  z a k o ń c z y ły  się 
o b r a d y  5-go z ja zd u  d e leg a tó w  Z w ią ­
zk u  n iżs zy c h  fu n k c jo n a rju sz y  p ań ­
s tw o w y c h  R z p lite j P o lsk iej. P o w zię to  
szereg  rezo lu cji, m a ją c ych  na celu  
p o p ra w ę  p o ło że n ia  m a terja ln eg o  n iż ­
szy c h  fu n k c jo n a rju sz y . M ięd z y  in n y ­
m i z ja z d  w y su n ą ł p o stu la t z n o w e liz o ­
w a n ia  u sta w y  o p a ń stw o w ej służbie 
cy w iln e j, o  u p o sa żen iu  fu n k c jo n a rju ­
szy  p a ń s tw o w y c h , o z a o p a trze n iu  
em e ry ta ln e m  ' o  p o stę p o w a n iu  d y -  
scyp lin a rn em .

Śnieg w Alpach."
W ie d e ń , 18 sierpnia. (P A T ). W  

A lp a c h  au strja ck ich  spa d ły  w c z o r a j 
śniegi. W s k u te k  n ieu sta n n y ch  o p a ­
d ó w  w e zb r a ły  rze k i. Stan w o d y  na 
D u n a ju  p o d  W ie d n iem  p od n osi się. 
P rzy p u szc za ją , że ju tr o  d o jd z ie  d o  
260  cm ., w o b e c  cze g o  z a c h o d zi o b a­
w a , że w y b r ze ż e  zo stan ie  zalane. 
W ła d z e  są zda n ia , że m iastu  nie g ro zi 
żad n e  n ieb e zp iec ze ń stw o  k a ta s tr o fy  
w y le w u .

10-lecie przyłączenia Spiszu i Orawy.
W  Ł a psza ch  N iż n y c h  o d b y ła  się 

u ro c z y sto ść  z o k a z ji io -le c ia  p r z y ­
łączen ia  Spiszą i O r a w y  do P olski. N a
u ro c z y s to ś ć  p rz y b y ł w  im ien iu  P. P re ­
zy d e n ta  R z e c zy p o s p o lite j W o je w o d a  
k ra k o w sk i dr. K w a śn ie w sk i, W o je w o ­
da śląski dr. G r a ż y ń s k i, w  im ien iu  w o j 
sko w o śc i p p łk . G ebel, k u ra to r  dr. 
K u p c zy ń sk i, sta rosta  n o w o ta rsk i Ska- 
le ck i, p o sło w ie  G w iż d ż  i C h y ła ,  ks.
p ra ła t M ad ej, n a cze ln icy  w y d z ia łu
W o je w ó d z tw a  dr. M a ć k o  i W a lick i, 
b u rm istrz  N o w e g o  T a r g u  R a jsk i, n a­
c z e ln ic y  w y d z ia łu  ośw iecen ia  W o j. ślą­
skiego  R ę g o ro w ic z  i O g ro d z iń s k i, in ­
sp e k to r  H a b e r , d elegacja Z w ią z k u
P o d h a lan , o d d z ia ł S trzelc a  ze Spiszą i 
N o w e g o  T a r g u . W  o b ch o d zie  10-lecia 
w z ię ły  u d zia ł tys ią c zn e  rzesze  lu d n o ści 
gó ralsk iej z ca łego P o d ha la, Spiszą i 
O ra w y . U ro c z y sto ś ć  ro zp o c zę ła  się 
M szą p o ło w ą, o d p ra w io n ą  p rze z  ks.
d zie ka n a  A n d ra szo w sk ie g o . W  czasie
n a b o że ń stw a  c h ó r  d z ia tw y  w ie jsk ie j
o d śpiew a ł pieśni, a ks. poseł M adej 
w y g ło s ił  p o d n io słe  k azan ie. P o n a b o ­
żeń stw ie  o d b y ło  się p o św ięcen ie  k a ­

m ienia w ę gie ln eg o  p o d  D o m  L u d o w y .
A k tu  p o św ięcen ia  d o k o n a ł ks. d zieka n  
A n d r u s o w s k i,  p o c z e m  w y g lc - i :  p rz e ­
m ó w ie n ie  poseł G w iż d ż , o raz  gazd a 
Jó ze f B izu b , k tó r y  z ło ż y ł  ś lu b ow a n ie 

na w iern o ść  dla R z e c zy p o s p o lite j i 
w zn ió s ł o k r z y k  na cześć P rezy d e n ta  
R z e c zy p o s p o lite j i M a rsza łka  P iłsu d ­
skiego. N a stę p n ie  W o j. dr. K w a śn ie w ­
ski u d e k o ro w a ł Z ło t y m  K r z y ż e m  Z a ­
sługi p. M arjan n ę  W y ż y m ir s k ą , zasłu ­
żo n ą  d zia ła c zk ę  na Spiszu  i O ra w ie *  
w d o w ę  p o p ro feso rze  g im n a z ju m , k tó ­
r y  zgin ął na p o ste ru n k u  w  czasie p le­
biscy tu . P o tej u ro c z ysto śc i o d b y ła  się 
defilad a o d d z ia łó w  S trzelc a, P. W . i 
s tra ż y  p o ża rn y c h  p rz y  d źw ię k a c h  o r ­
kiestr. U ro c zy sto ś ć  z a k o ń c z y ła  się r o z ­
dan iem  lis tó w  p o c h w a ln y ch  n a cze ln i­
k ó w  p o sz c z eg ó ln y m  o d d z ia łó w  s tra ż y  
p o ża rn y c h , p o czem  o d b y ł się o b ia d  dla 
z a p ro s z o n y c h  gości, p o d czas  k tó re g o  
w zn ieśli to a s ty  na cześć P rezyd e n ta  
R z e c zy p o s p o lite j i M a rsza łka  P iłsu d ­
skiego  W o j. K w a śn ie w sk i i W o j.  G r a ­
żyń sk i.

Walka z kotami przy upiększaniu 
Rzymu.

P rze d sięw zię te  p rz e z  r zą d y  M usso- 
lin ie g o  i p ro w a d zo n e  b a rd zo  en er­
g ic zn ie  p ra ce nad u p ięk szan iem  R z y ­
m u i d o p ro w a d za n ie m  do p o rzą d k u  
w sp a n ia ły ch  z a b y tk ó w  a rc h ite k tu ry  
s ta ro rzym sk ie j, d o p ro w a d ziły , ja k  
w ia d o m o , do o d slo n ien ia  s ły n n eg o  f o ­
ru m  T ra ja n a  i zn a jd u ją c y c h  się tam  
ru in  p rz e z  zb u rzen ie  o ta c z a ją c y c h  cen 
p lac s ta ro rz ym sk i b r z y d k ic h  b u d o w li 
i lep ian ek.

P r z y  d o k o n y w a n iu  jed n a k  p rac 
p o w y ż sz y c h  n a tra fio n o  na szk o p u ł 
nielada. O to  w ś ró d  ru in  i w  ich  p o d ­
z iem iach  g n ie ź d z iły  się o d  n iep a m ię t­
n y c h  cz a s ó w  tysiące  k o tó w , k tó ry c h  
w id o k , g d y  w y g r z e w a ły  się na s ło ńcu 
lu b  ig ra ły , ściągał zaw sze  tu ry stó w , a 
ta k że  m ie szk a ń có w  o k o lic z n y c h , k a r ­
m ią c y c h  zg ło d n ia łe  rzesze k o cieg o  r o ­
du r o zm a ite m i o d p a d k a m i k u ch en n e- 

) m i. K o ty  te sta ły się w p ro st jedną z 
j o so b liw o ści fo r u m  T ra ja n a .

Ja k że  jed n a k  je za c h o w a ć  na ty m

p la cu  i p o zw o lić  na dalsze  je g o  za ­
n ie c zy sz c z a n ie ?  P o m im o  w ię c  p ro te ­
stu m iło śn ik ó w  k o tó w  i p rz y ja c ió ł 
d aw n eg o  R z y m u , p o sta n o w io n o  u- 
p rz ą tn ą ć  k o t y  z fo ru m . L ito ściw e  
jed n ak  serca o p o n o w a ły  p rz e c iw k o  
g ro m a d n em u  w y tr u c iu  ty c h  stw o rzeń . 
W  k o ń c u  w ię c  z g o d z o n o  się na to , że 
k o t y  będą c h w y ta n e  i 'p r z e w o ż o n e  sa­
m o ch o d a m i c ięża ro w e m i, p o d  o p iek ą 
c z ło n k ó w  rzy m sk ie g o  T o w . o p iek i 
n a d  z w ie rz ę ta m i, do z d ro w e j, specjal­
nie dla n ich  w y b ra n ej m ie jsco w o ści 
p o za  R z y m e m , gd zie  n a w et b ęd zie  im  
lepiej, niż śród  ru in , staną się b o ­
w iem  p en sjo n arzam i rzą d u  w ło sk ie go  
i o tr z y m y w a ć  będ ą regu larn ie , na 
k o szjt  rzą d u , p o ży w ie n ie , g d y  t y m ­
czasem  na fo r u m  T ra ja n a  b y t  ich 
zależał o d  d o b re j w o li p u b liczn o ści.

I w  ten  sposób z a ła tw io n o  p o lu ­
b o w n ie  k w estję  k o tó w  z fo r u m  T r a ­
jana.

m n ej w ięk szo ści, p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  z a w o d o w c ó w ,  a w  sto- 
su r  o w o  n iew y so k im  p ro ce n cie  lu d zi 
ta k ic h , k tó r z y  p o św ięc ić  się ch cą  w  
p rz y s z  ości n auce i o d d a ć jej całe 
sw o je  ż y c ie . K sią d z, p ra w n ik  c z y  le ­
k a rz , g d y  opuści U n iw e r sy te t  m a w  
p ó źn ie jszem  sw o jem  ż y c iu  p rz e w a ż ­
n ie m a ło  d o c z yn ie n ia  z n a u ką i 
k w e stja m i n a u k o w em i; lu d zi ty c h  
p o ch łan iają  w a żn e  ich  zad an ia ż y c io ­
w e, a k o n ta k t  z n a u ką  jest lu źn y  i 
z r y w a  się p o te m  c zę sto  zu pełn ie.

In a czej b y ło  z d a w n ym  W y d z ia ­
łem  f ilo z o fic z n y m , a z  dzisiejszem i 
W y d z ia ła m i: h u m a n is ty c zn y m  i m a­
te m a ty c z n o  - p rz y r o d n ic z y m , k tó re  
z a w s z e  b y ł y  g łó w n e m i sied liska­
m i i o sto jam i i d e a ł i z  m u  n a u k o ­
w e g o .

Z  ty c h  d w ó c h  W y d z ia łó w  w y c h o ­
d zi n iew ą tp liw ie  n a jw ięce j ta k ic h  lu ­
d zi, k tó r z y  p rz e z  całe ż y c ie  p o św ię ­
ca ją  się nauce i badan ie n a u k o w e  u w a ­
ż a ją  za sw ó j s z c z y tn y  za w ó d , d ający  
im  n a jw y ż sz e  za d o w o le n ie  i szczęście, 
a p o w tó re , z  ty c h  d w ó c h  W y d z ia łó w  
w y c h o d z ić  m ają i w y c h o d z ą  o g r o ­
m n e  r z e s z e  n a u czy cie li, p ed a g o ­
g ó w , w y c h o w a w c ó w  p rz y s z ły c h  p o k o ­
le ń  n a ro d u , t. j. lu d zi, k tó r z y  —  c h o ­
cia ż  nie będ ą b ad ac za m i n a u k o w y m i 
-—  m u szą u trz y m y w a ć  za w sze  z w ią ­
z e k  z  n a u ką , z  p o stępa m i w ie d z y  w  
s w o im  d ziale, jeśli ch cą b y ć  n a u c zy ­
ciela m i p ra w d ziw y m i’, u m ie ję tn y m i, 
a nie ja kiem iś  śm ieszn em i fig u ra m i, 
zasłu gu ją cem i c h y b a  na m ia n o  „ b e l­
f r a "  c z y  „b a k a ła r z a " .

N a u c z y c ie l g im n a z ja ln y , k tó r y  nie 
c z u je  w ie czn ie  ż y w e g o  k o n ta k tu  z

b ijącem  źró d łe m  n a u ki, k tó r y  nie 
k sz ta łc i się dalej i ja k o  fa c h o w iec , i 
ja k o  p ed a go g  - d y d a k ty k , k tó r y  nie. 
w zn o si się co ra z  w y ż e j,  a p rz y n a j­
m n iej nie u trz y m u je  „ n a  p o z io m ie " , 
nie g o d zien  jest s zc z ytn e j n a zw y  
n a u czy cie la  c z y  p ro feso ra , a staje się 
t y lk o  ro b o tn ik ie m  m a rn ym  i p o g a r­
d za n y m  słuszn ie  p rz e z  w ła sn yc h  sw o­
ic h  u c z n ió w . N ie s te ty  ta k ic h  jest cią­
gle  jeszcze  b a rd zo  w ie lu ! T a k ie m i zaś 
nie  p o w in n o , ta k ie m i nie m o że  b y ć  
m ło d e  p o k o len ie  n o w e j P o lsk i! B o  
ja k ie  jest n a u c zy c ie ls tw o  nasze, ta k io  
b ęd ą n ow e, rosn ące, idące w  p r z y ­
szłość p o k o len ia  n a ro d u  i sp o łe czeń ­
stw a.

W  z w ią z k u  z tem i ro zw a ża n ia m i 
n a su w a się p i e r w s z a  g a r ś ć  r e -  
f  1 e k  s y  j. N a  W y d z ia ł h u m a n is ty c z ­
n y  (bo o n im  tu  m a m y  m ó w ić)  p o ­
w in n y  iść t y lk o  ta k ie  jed n o stki, k tó ­
re p osiadają k u  tem u  o d p o w i e d ­
n i e  k w a l i f i k a c j e .

D la  p rz y s z łe g o  b a d a c z a  n a  u* 
k  o  w  e g o, dla teg o , k tó r y  k o c łu ć  
n a u kę  i p ra c y  n a u k o w ej p o św ięc ić 
się p ra g n ie  —  n a jp ew n ie jszą, n a jb ar­
d zie j n ieza w o d n ą  k w a lifik a c ją  jest 
w łaśn ie  to  z a m iło w a n ie  w czesn e  d o 
p ra c y  n a u k o w ej i w y b itn e , u św ia d o ­
m io n e , ściśle o k reś lo n e  z d o l n o ś c i  
w  p e w n y m  k ie r u n k u  n a u k o w y m . 
Ł u d z ić  się tu  nie m o żn a ; trze b a  c z u ć  
w  sobie  n a p raw d ę  tę iskrę  B o żą, teg o  
du ch a B o że go , k tó r y  n am  m ó w i, że 
na u ka , że  p ra ca  b ad ac za  jest w y b r a -  
n em , jed y n em  n aszem  p o w o ła n ie m , 
że nie  o d c z u w a m y  ża d n y c h  w ą tp li­
w o ści na ten  tem at. I trz e b a  m ieć za 
sobą ju ż  p ew n e d o w o d y , p rz y n ie sio ­

ne z ła w y  g im n azjaln ej. K to  m a z o ­
stać w  p rz y szło śc i h is to ry k iem , ten  z 
p ew n o śc ią  ju ż  w  czasach  s zk o ln y c h  
in te reso w a ł się ż y w o  h isto rją , o p a n o ­
w a ł n iem ały  zasó b  le k tu r y  h is to r y c z ­
n ej, rw a ł się d o  tem a tó w  i zagad n ień  
h is to r y c zn y c h , m o że  i pisał coś w  
ty m  ro d za ju ! K o m u  p rze zn a c z o n e  jest 
b y ć  b ad ac zem  p o lo n istą , c z y  lite ra ­
tem , ten  n a p e w n o  k o ch a ł sw ój p rz e d ­
m io t  ju ż  w  g im n a z ju m , p rz e c zy ta ł 
sporą b ib ljo te c z k ę  le k tu r , in tereso w ał 
się p ew n ą ep o ką , ro d za jem  lite ra ck im , 
c z y  p isarzem , a w  tece sw ojej stu­
d en ck ie j posiada jakieś p ró b k i lite ra c ­
kie, c z y  d o w o d y  k r y ty c z n e g o  sw ego  
ta len tu . T a k  sam o p rz y s z ły  filo lo g  
k la s y c z n y  —  zn a n a p e w n o  w ięce j 
a u to ró w  s ta ro ż y tn y c h , aniżeli, ich  
c z y ta n o  w  szk o le , m o że  t łu m a c zy ł 
n iejed n o, m o że  w sp ó łp ra c o w a ł ju ż  w  
„F ilo m a c ie " , w y d a w a n y m  p rz e z  p ro f. 
G a n szy ń c a . P o d o b n e  d o w o d y  sw o ich  
p ra w d z iw y c h  z a m iło w a ń  m u sia ł da­
w a ć  w  czasach  s zk o ln y c h  i ję z y k o ­
z n a w c a , i g erm an ista , ro m a n ista , c z y  
h is to r y k  k u ltu r y ,  sztu k i, m u z y k o ­
lo g  i t. p.

T e n , k tó re m u  p rz e zn a c z o n e  jest 
b y ć  w  p rz yszło ści u c z o n y m  b ad a­
c ze m  - hu m an istą , w ie  ju ż  na p ew n o  
w  c h w ili w stę p o w a n ia  na U n iw e r s y ­
tet, że  m usi p ó jść na W y d z ia ł  h u m a ­
n is ty c zn y . W ie , ja k a  n a u ka g o  p o ­
ciąga i ja k ie  w y k ła d y  w p isze  d o  in ­
d eksu. T a k ic h  jest n iew ielu ; t o  są w y -  
b ra h i, w y ją tk i,  i n a  ta k ic h  W y d z ia ł 
nasz c z e k a  za w sze  i p rz y jm ie  ich  z 
o tw a rte m i ram ion a m i.

(C . d. n.).

Lwów, dnia 18 sierpnia 1930. 

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M I N I S T E R S T W I E  S P R A W I E ­

D L I W O Ś C I .

P an  P rez y d e n t  R z e c zy p o s p o lite j 
za m ia n o w a ł p o sta n o w ien iem  z dnia 
b sierpnia 1930 r.:

A seso ra  sąd o w ego  w  o k ręg u  Sądu 
A p e la c y jn eg o  w e L w o w ie  R o ścisław a 
B i l i ń s k i e g o  —  S ędzią Sądu P o ­
w ia to w e g o  w  G r zy m a ło w ie ;

A seso ra  sąd o w ego  w  o k rę g u  Sądu 
A p e la c y jn eg o  w  K ra k o w ie  M arjan a 
K o n k o l a  —  S ędzią Sądu P o w ia to -  
w  K ro śn ie ;

A seso ra  sąd o w ego  w  o k rę g u  Sądu 
A p e la c y jn e g o  w e L w o w ie  F ra n c iszk a  
K o r z e ł s k i e g o  —  S ędzią Sądu 
P o w ia to w e g o  w  B ro d a c h ;

A seso ra sąd o w e go  w  o k rę g u  Sądu 
A p e la c y jn e g o  w e  L w o w ie  S tefa n a N  e-
b  e s z  a   Sędzią Sądu P o w ia to w e g o
w  N a d w o r n e j;

o ra z  p o sta n o w ie n iem  z dnia 7 
sierpnia 1930 r.:

S ę d z ió w  Sądu O k r ę g o w e g o  w e  
L w o w ie  E m ila  K o r e c k i e g o ,  T a ­
deusza M u n k i  1 Jana Z  a w  : s t o w - 
s k i e g o —  S ędzia m i Sąd u  A p e la c y j­
n ego w e  L w o w ie ;

S ędziego Sąd u  O k r ę g o w e g o  w  
R z e s zo w ie  D r . E u gen ju sza P o d o ­
b i ń s k i e g o ,  —  P ro k u ra to re m  Sądu 
O k r ę g o w e g o  w  S try ju ;

W ic e p r o k u r a to r a  Sądu O k r ę g o w e ­
go w  T a r n o w ie  D r . M arjan a S p ó 1- 
n i k a  —  P ro k u ra to re m  Sądu O k r ę ­
g o w e go  w  Jaśle.

(„M o n ito r  P o lsk i"  N r .  187, 

z dnia 14 sierpnia 1930 c l .

Sjoniści a mandat Anglji 
w Palestynie.

P raga, 17  sierp n ia. (P A T ).  K o n ­
gres s jo n istó w  rew iz jo n istó w  p o  5- 
d n io w y c h  ob ra d a c h  z a k o ń c z y ł sw e 
pra ce, p rz y jm u ją c  rezo lu cję  w  spraw ie 
p o lity k i,  ja k ą  s jo n izm , zda n iem  u c z e ­
s tn ik ó w  k o n g resu , p o w in ie n  s to so w a ć 
w  p rzy szło ści. R e zo lu c ja  m . in. s tw ier 
d za, że  zau fan ie  d o  m o ca rstw a  k tó re ­
m u  p o w ie rzo n o  m a n d at, zo sta ło  za ­
c h w ia n e . Jest to  w  r ó w n e j m ierze  w i­
ną W ie lk ie j B ry ta n ji i s jo n istyc zn e g o  
k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o . R e w iz jo n i­
ści jed n a kże  nie za żą d ają  n agłej zm ia ­
n y  orjen ta cjł p o lity c z n e j, d o m agają c 
się zasto so w an ia  n o w y c h  m e to d  w  p o ­
lity c e  s jo n istyc zn ej, lecz  ch cą  u c z y n ić  
o sta tn ią  p ró b ę  skłon ien ia  m o ca rstw a , 
k tó re m u  p o w ie r z o n y  jest m a n d at, do 
p o sza n o w a n ia  zo b o w ią z a ń , p o w zię ­
t y c h  w  sto su n k u  d o ru c h u  s jo n istyc z­
n ego, t. zn . rea lizacji w ięk szo ści ż y ­
d o w skie j w  P alestyn ie  p o  obu- b rze ­
gach  Jo rd a n u . C e l ten m o że  b y ć  o- 
s ią g n ięty  p rz e z  p o k o jo w ą  k o lo n iza c ję  
b e z  u cisk u  lu d n o ści arabskiej, d zię ki 
w sp ó łp ra c y  z W ie lk ą  B ry ta n ją  w  d zie­
d zin ie  p ra w o d a w c z e j i a d m in istra cy j­
nej. R e zo lu c ja  k o ń c z y  się ap elem  p o d  
adresem  L ig i N a ro d ó w  w  spraw ie w y ­
p ełn ien ia  m a n d a tó w .

Spotkanie Hindenburga 
z Hittlerem.

B e rlin , 18 sierpnia. (P A T ). K o ­
resp o n d en cja  p ra so w a d onosi, że  w  
czasie  teg o ro c z n e g o  p o b y tu  p re z y d e n ­
ta H in d e n b u rg a  w  m ie jsco w o ści D ie -  
tra m sze l w  B a w a rji n a stąp ić m a sp o t­
k an ie  m ię d zy  p re z y d e n tem  H in d e n - 
b u rgiem  a E littlerem . P r zy g o to w a n ia  
d o  teg o  sp o tk a n ia  m ia ły  ju ż  zo sta ć  
p o d jęte . O p r ó c z  p re z y d e n ta  H in d e n ­
b u rga i H itt łe ra  w  sp o tk a n iu  w e zm ą  
u d zia ł: gen . v . E p p , z n a n y  z u d zia łu  
w  p o w sta n iu  H itt le ro w s k ie m  w  ro k u  
1923 w  B a w a rji, o ra z  p r z y w ó d c a  
w s ze c h n ie m c ó w  rad ca Class.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 sierpnia 1930.

KRONIKA
KALENDARZ

Rz.-kat. Heleny kr. 

Gr.-kat, Jewsychnija

Wschód słońca % 4 m 17 
Zachód . % 18 m 38 
Długość dnia g 14 m 22

L W O W S K A  

OTEATR WIELKI.
Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 

powodu przeprowadzanych w nim rekon­
strukcji.

TE ATR  MAŁY.
Poniedziałek iS km. o g. 8-mcj „Piorun 

z jasnego nieba" trzyaktowa komedja Kic- 
drzyńskiego. Wyst. Fr. Frączkowskiego. CcJ 
ny najniższe, popularne.

Wtorek 19 bm. o godz. 8-mej „Piorun 
z jasnego nieba" trzyaktowa komedja Kic- 
drzyńskiego. Wyst. Fr. Frączkowskiego. Ce­
ny najniższe, popularne.

| PALCIE tylkoTj
REPERTUAR KINOTEATRÓW .

APOLLO: „Angelita" film śpiewno-
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe.

CASINO: „Symfonja zmysłów" oraz
„Białe piekło".

CHIMERA: „Nadkobieta".
COLOSSEUM: 2 powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
KOPERNIK: i„Pies z Baskerwillu" i

„Tajemnica studentki".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zam-

MARYSIENKA: „Pies z Baskerwillu" i 
„Tajemnica studentki".

O AZA : „Bracia" Łódź podwodna U. 20).
PAŁACE: „Biaia gejsza". 'Ponaoco tygo­

dnik t 3 dodatki dźwiękowe.
PAN: „Noc szaleńca" oraz „FlirHz nie­

boszczykiem".
STY L O W Y : „Książę Student" oraz Chór 

balałajkowy.

P ie lg rz y m k a  d o  Z a d w ó rz a . W c z o ­
raj, ja k o  w  d ziesiątą ro c z n ic ę  w a lk  p o d  
Z a d w ó r z e m  o d b yła  się sta ra n iem  M . 
S. O . t ra d y c y jn a  p ie lg rz y m k a  d o Z a ­
d w ó r za  i w ień czen ie  M o g iły  B o h a te ­
r ó w . M im o  n iek o rzystn e j p o g o d y , ze­
b r a ły  się lic zn e  delegacje  S to w a rzy szeń
i O rg a n iz a c y j i rzesze p u b liczn o ści, w  
l ic zb ie  o k o ło  10 tys. osób, ran o  na 
D w o r c u  G łó w n y m  i P o d za m czu , stąd 
u d a ły  się p o ciąg iem  n a d zw y c za jn y m  
d o  Z a d w ó rz a . T u ta j  p o łą czo n o  się z 
g ru p ą  P o z n a c z y k ó w , o raz  p ie lg rz y m k ą  
k o le ja r zy ,  p rz y b y łą  p o ciąg iem  ta rn o ­
p o lsk im . Z e  stacji ru sz y ł p o ch ó d  do 
K u rh a n u . O  g o d z. 10 ran o o d b y ła  się 
u ro c z y s ta  M sza św ., o d p ra w io n a  p rze z  
k s. P ęk a lsk iego . B r y g . M ą c zy ń s k i w y ­
g łosił p rze m ó w ien ie , p o czem  nastąpiło 
w ie ń c ze n ie  M o g iły  k w ia ta m i. N a  za ­
k o ń c ze n ie  u ro c z y sto śc i o rk ie stra  o d e­
grała h y m n  n a ro d o w y.

Ju bileu sz 50-lecia k ap łań stw a. P r o ­
b o szcz  p a ra fji św . E lż b ie ty  ks. A d o lf  
S ig m u n d  o b c h o d ził w c z o r a j 50-lecie 
sw ej p ra cy  kap łań sk ie j. U ro c zy sto ś ć  
ro zp o c zę ła  się M szą św . na in ten cję  
Ju bilata , o d p ra w io n ą  0 g o d z. 9, p o ­
czem  ks. A rc y b is k u p  T w a r d o w s k i w  
o to c z e n iu  c z ło n k ó w  k a p itu ły  w p ro w a  
d ził Ju b ilata  p o d  b ald ach im em  do św ią 

T y n i, gd zie  ks. S igm u n d  ce le b ro w a ł o- 
ro c z y s tą  sum ę, p o d czas  k tó re j ks. A r ­
c y b is k u p  w y g ło s ił p od n io słe  k azan ie  
p o d k re ś la ją c  w  niem  zasługi Jubilata . 
D r u g a  część u ro c z y sto śc i na stąp iła o 
g o d z. 7 w ie cz . w  sali S o k o ła  II., gd zie  
o d b y ła  się akad em ja, na p ro gra m  k tó ­
rej z ło ż y ły  się p rze m ó w ien ia , część 
w o k a ln o  m u zy c zn a . A k a d em ja  z a k o ń ­
c z y ła  się o w a c ją  na cześć Jubilata .

Podrzutek w bramie. Wczoraj w bramie 
realności przy ul. Korniaktów 1., znaleziono 
dziecko pici męskiej, które oddano komisa- 
rjatowi miejskiemu dz. V., zaś za matką 
wszczęto poszukiwania.

Zwłoki noworodka na ulicy. Wczoraj 
popołudniu na ul. Gródeckiej obok 1. 20 zna­
leziono zwłoki noworodka liczącego 3 do 4 
miesięcy. Lekarz dzielnicowy polecił je odsta­
wić do instytutu medycyny sądowej. Za dzie­
ciobójczynią zarządzono poszukiwania.

Zamach samobójczy. Wczoraj popołud­
niu w Rynku 1. 9 targnął się na życie 19-lct- 
ni syn dozorcy Bolesław Gośnicki, który na­

pił się formaliny. Pogotowie ratunkowe w 
groźnym stanie odwiozło go do szpitala po­
wszechnego. Przyczyna zamachu samobój-

Przejechanie przez auto. Wczoraj na ul. 
Sykstuskicj auto z Warszawy prowadzone 
przez nieznanego kierowcę, potrąciło prze­
chodzącego przez jezdnię 47-letniego cieślę 
Wojciecha Kwaśniewicza, który przy upadku 
odniósł obrażenia.

STOŁECZNA

N o w y  k o n su l i w ic ek o n su lo w ie  a-
m e ryk a ń sc y  w  W a rsza w ie . A m b asad a 
S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  w  W a rsza w ie  
p o w ia d o m iła  w  osta tn ich  dn iach  M in i 
s terstw o  spraw  z a g ra n ic zn y c h , że  p. 
H a rr y  L . F ran k lin  m ian o w a n y  został 
kon su lem , a pp. M o n tm o g e ry , H . C o l-  
lad ay i E lb rid g e  D u r b ro w  —  w ic ek o n - 
sulam i p rz y  kon su lacie  gen eraln ym  
S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  w  W arsza w ie .

O g ó ln o p o ls k i z ja zd  w łaścicie li d o ­
ro że k  sa m o c h o d o w y c h . W  dn iu  31 
sierpnia o raz  1 w rześn ia  r. b. o d b ędzie  
się w  W a rsza w ie  o gó ln o p o lsk i k on gres  
w łaścicieli d o ro że k  sam o c h o d o w y ch . 
W  z je źd zie  w ezm ą u d zia ł p rze d sta w i­
ciele z w ią z k ó w  p rze d sięb io rc ó w  sam o­
c h o d o w y c h  z 15 m iast P o lsk i. T e m a ­
tem  o b rad  z ja zd u  b ęd z ie  szereg a k tu ­
aln y ch  spraw  k o m u n ik a c ji sa m o c h o ­
d o w ej w  m iastach, m . in . spraw a uje-

tutki l  filtrem j
d n ostajn ien ia  ty p u  ta k só w e k  w e 
w szy s tk ic h  m iastach, o ra z  u jed n o staj­
nien ia ta r y fy ,  spraw a u m u n d u ro w a n ia  
k ie r o w c ó w , u n o rm o w a n ia  p ra cy  i p ł :-  
c y  k ie ro w c ó w , sp ra w y  p o d a tk o w e,

o raz  szereg spraw  w e w n ę trzn o -o rg a m - 
za c y jn y c h .
K R A J O W A

STANISŁAWÓW. Podpalenie. Dnia 16 
bm. około godz. 21.30 padły pastwą pożaru 
trzy sterty żyta warości około 12.000 zł. u- 
stawione na polu obok Horodenki, stanowią­
ce własność p. Lubomirskiego. Zachodzi po­
dejrzenie, że przyczyną pożaru było zbrodni­
cze podpalenie.

STANISŁAWÓW. Rozprucie kasy. W 
nocy z 16 na 17 bm. nieznani sprawcy roz­
pruli rakiem kasę komunalną w Kosowie 
i skradli około 17.000 zł. poczem zbiegli przez 
okno. Policja wszczęia energiczne dochodze-

ZAKOPANE. Tragiczny wypadek. W
piątek 15 bm. zginął tragiczną śmiercią na 
Mięguszowickich Szczytach, runąwszy w 
przepaść 50-metrową, student Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie 22-letni Izydor 
WeiTtloes. Wypadek zdarzył się po stronie 
czechosłowackiej. Szczegółów na razie brak.

ZAGRANICZNA
WIEDEŃ. Obchód 100-nej rocznicy u- 

redzin cesarza Franciszka Józefa mial w 
Wiedniu przebieg spokojny. W kościele wo­
tywnym została odsłonięta tablica pamiątko­
wa. Po Mszy św. wygłosił kazanie ks. Walde- 
nauer, w którcm siawil cesarza jako wzór 
męża obowiązku. Po kazaniu odśpiewano 
hymn cesarski. Następnie uformował się po­
chód, który ruszył z chorągwią czarno-żółtą 
do sali pobliskiego hotelu, gdzie odbyło się 
zgromadzenie. Wznoszono okrzyki na cześć 
monarchji i cesarza Ottona. Przywódca stron­
nictwa monarchistyc/nego pułk. Wolf wyraził 
nadzieję, że Austrja i Węgry pod rządami 
Habsburgów odzyskają dawne swoje mocar­
stwowe stanowisko. Jutro popołudniu złożv 
delegacja związku monarchistów wieniec ze 
wstęgami czarno-żółtemi na trumnie cesarza 
w krypcie Kapucynów.

j T 1 G A N |

Przed dziesięciu laty.
iS  sierpnia.

F ro n t  ś ro d k o w y . G ru p a  u d e rz e n io ­
w a p osu w a się w  dalszym  ciągu  z w y ­
cięsko n a p rzó d , b io rą c  tysiące jeń c ó w  
i w ie lk ie  tro fea . P raw e jej s k rz y d ło  do 
c h o d zi d o  B u g u  na lin  ji B rz eść -D ro h i-  
c z y n , 2-a arm ja z b liża  się d o  B u gu  pod  
G ra n n em  i D r o h ic z y n e m . 4-ta arm ja 
p o d  S o k o ło w e m  i W ę g ro w e m .

N a  ty ła c h  n a szych  o d d z ia łó w  w a ­
łęsają się w ię k sze  i m n iejsze g r u p y  nie 
p rzy ja cielsk ie , k tó ry m  o d cię to  o d w ró t. 
W  ich w y ła p y w a n iu  sku teczn ie  w spó ł 
d zia ła ła  lu d n o ść cy w iln a .

G ru p a  u d e rze n io w a  o p eru jąca  w  
k ie ru n k u  p ó łn o c n y m , p o d zielo n a  z o ­
stała na d w ie  a rm je: 2-ą i 4-ą. D o w ó d z  
s tw o  2-ej arm ji ob ją ł gen. R y d z  Ś m i­
g ły . 4-ą arm ja d o w o d z i w  dalszy m  
ciąg u  gen erał Skierski.

F ro n t p ó łn o c n y , i- a  arm ja: 8-a d y ­
w iz ja  p ie c h o ty  w  p o ścigu  za n ie p r zy ­

jacielem  osiągnęła T łu s zc z . 3 1 -y  p u łk  
p ie c h o ty  z 10-ej d y w iz ji z d o b v ł w  g o ­
d zin ac h  w ie c z o rn y c h  W y s z k ó w .

5-a arm ja: G ru p a  p u łk . M a ła ch o w ­
skiego, k tó ra  d o tą d  b ro n iła  Z e g rza , o- 
p an o w a ła  p rzed m o ście  S e ro c k  p o  c ięż ­
k ic h  w a lk a c h . 17 -a  d y w iz ja  p ie c h o ty  
fo rsu je  N a re w  p o d  P u łtu sk iem . N a j­
c ięższe w a lk i sta cza na p o łu d n ie  od  
C iec h a n o w a  18-a d yw iz ja  gen. K ra je w  
skiego. N a d  d o ln ą W isłą  n iep rzy ja c ie l 
w d a rł się na p rzed m ieście  P ło ck a , 
gd zie  w y w ią z u ją  się w a lk i u lic zn e , w  
k tó ry c h  w spó łd ziała  lu d n o ść cy w iln a .

F ro n t  p o łu d n io w y . 13 -a d y w iz ja  
p ie ch o ty  s to c zy ła  zaciętą  w a lk ę  z  6-tą 
d y w iz ją  k o n n ą  B u d ien n ego , k tó ra  za­
ata k o w a ła  W in n ik i ( r c  k m . na w sch ó d  
od  L w o w a ). Jazda n iep rzy ja c ie lsk a  p o ­
niosła ciężk ie  stra ty  G ro s  sił B u d ien ­
nego stoi na p rze d p o lu  n a szych  Jinij 
o b ro n n y ch .

Ujęcie podpalacza*
W  r. 19 21 d o k o n a n o  na teren ie  

p o w ia tu  k o p y c z y n ie c k ie g o  szeregu 
pod pa leń .

D o p ie ro  ob ecn ie  p o d jęte  p o n o w n ie  
d o ch o d zen ia  p rz e z  p o ste ru n ek  P. P. 
w  S id o ro w ie  d o p ro w a d ziły  d o  ujęcia 
sp ra w c y  ty c h  a k tó w  s a b o ta żo w y c h  w  
o sobie  M ik o ła ja  G u ty ,  U k ra iń c a  ze 
S ło b ó d k i, k tó r y  p o d pa leń  ty c h  d o k o ­
nał z nien aw iści d o  p o lsk ich  w łaścicie li 
o b sza ró w  d w o rsk ich . G u ta  d o w ie ­

d zia w szy  się o d o ch o d zen ia c h  p ro w a ­
d zo n y c h  p rz e c iw  niem u , zb ieg ł z  d o ­
m u i u k r y w a ł się w  lasach n ad gran icą, 
o c z e k u ją c  d o g o d n ej ch w ili, ab y zbiec 
d o  R o s ji so w ieck ie j. O n eg d a j w ie c z o ­
rem  p atro l K O P - u  p rz y tr z y m a ł G u tę  
na p o lach  w  pasie g ra n iczn y m . A re s z ­
to w a n y  p rz y z n a ł się d o  pod pa leń .

A re s zto w a n e g o  p o d pa lacza  od sta­
w io n o  d o sądu w  H u sia ty n ie .

Nowy rozkład lotów na polskich 
szlakach powietrznych.

Z  dn iem  i- y m  w rześn ia  b. r. w p ro  
w a d z o n y  zostaje  na p o lsk ich  lin jach  
p o w ie trz n y c h  n o w y  r o zk ła d  lo tó w . 
P rze w id u je  o n  w  d a lszy m  ciągu  o b słu ­
gę co d zien n ą s zla k ó w : W a rs za w a -B y d - 
g o szcz , W a rs za w a -K a to w ic e , W a rsza -  
w a -G d a ń sk , W a rs za w a -L w ó w , W a r s z i  
w a  P o zn a ń  o ra z  K a to w ic e -W ie d e ń , o b ­
sługę d w a ra zy  d zien n ie  szlak u  R a to -  
w ic e -K r a k ó w  (sam o lo ty  z i d o  W a r ­
sza w y  i W ie d n ia  m ają w  K a to w ic a c h  
p o łączen ie  z K ra k o w em ), o ra z  o b słu ­
gę t r z y  r a z y  w  ty g o d n iu  szla k ó w  
L w ó w -G a la c -B u k a re s zt , o ra z  K a to w i-  
c e-B rn  o -W ied eń .

W e d łu g  n o w e g o  r o zk ła d u  lo tó w  
s a m o lo ty  z W a r s za w y  o d la ty w a ć  będą 
d o  G d ań sk a o g o d z. 12.30, d o  B y d ­
g o sz c z y  o  g o d z. 13 .1 s, d o  P o zn a n ia  o 
12.50, d o  K a to w ic  o 8.30, o ra z  d o  L w o  
w a  o  6.30.

S a m o lo ty  d o W a r s za w y  o d la ty w a ć  
b ęd ą : z  G d ań sk a o g o d z. 9, z  B y d ­
g o sz c z y  o go d z. 9, z  P o zn an ia  o  g o d z. 
9, z  K a to w ic  o g o d z. i z ’45, o ra z  ze 
L w o w a  o g o d z. 9.

N a  lin  ji K a to w ic e -W ie d e ń  sam o lo ­
t y  o d la ty w a ć  będ ą z K a to w ic  o  g o d z. 
i r . 1 5 ,  z  W ie d n ia  zaś o  g o d z. 9 ^ 0  w  

p o n ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i, o ra z  o  g o ­

d zin ie  9 w e  w to r k i,  c z w a r tk i i s o b o . 
t y . S a m o lo ty  k u rsu jące  w  p o n ied z ia ł­
k i, śro d y  i p ią tk i lecą b ezp o śred n io  d o  
W ie d n ia , zaś w e  w To rki, c z w a r tk i i so 
b o ty  p rz e z  B rn o .

N a  lin  ji L w ó w -G a la c -B u k a re s zt  sa­
m o lo ty  o d la ty w a ć  będ ą ze  L w o w a  o  
g o d z. 9’40, z G a la cu  o g o d z. 15 ^ 0  w  
p o n ied z ia łk i, ś ro d y i p ią tk i. N a  
lin ji B u k a re szt-G a la c -L w ó w  sa m o lo ty  
o d la ty w a ć  będą z B u k a re sztu  o  go d z. 
7 ’ 30, z  G a la cu  o g o d z. 9‘ :o  w e  w to r k i, 
c z w a r tk i i so b o ty .

N a  szla k u  K a to w ic e -K r a k ó w  sam o 
lo ty  o d la tv w a ć  b ęd ą z K ra k o w a  o  go ­
d zin ie  10 i n ’ 35. z  K a to w ic  zaś o  
i o ’ 50 i 12(30.

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

O S Z U S T W O . _ N ie j. C h . K u rz e r  
z a w ia d o m ił p o licję , że  w  u lic y  H e t­
m a ń skie j p rz y s tą p iło  d o  n ieg o  d w ó ch  
o so b n ik ó w , k tó r z y  w  p o d stę p n y  i o- 
s zu k a ń c zy  sposób sprzed ali m u  d w ie  
o b rą c z k i i ła ń c u szek  m e ta lo w y  za z ło ­
te, za  k w o tę  23 zł. p o czem  śpiesznie 
się od d alili. K u rz e r  d o p ie ro  p o nie- 
w czasie  sp o strzeg ł się, że  p ad ł o fiarą  
oszu stw a .

N A P A D .  M ich a ł Z m y j,  l ic zą c y  la t  
18 w  to w a r zy stw ie  sw ego  b rata  P io ­
tra , o ra z  M iec zy sła w a  M o k ra k a  i W ła ­
d ysław a I lk o w a  napa d li na ul. Ja p o ń ­
skiej na R u b in a , K o rn e ra  d o zo rc ę  b u ­
d o w la n eg o . M ich a ł Z m y j u d e rz y ł K o r ­
nera ceg łą  w  g ło w ę  ta k , że ten  osta tn i 
u p ad ł na jezdn ię  i stracił p rz y to m n o ść . 
O d w ie z io n o  go  w  stanie  c ię ż k im  do 
szpitala. S p ra w c y  n a pa d u  zbieg li w  nie 
w ia d o m y m  k ie ru n k u .

| L. 30 |
N I E O S T R O Ż N Y  S Z O F E R . D o

k o m isa rja tu  p ie rw szeg o  p o lic ji spro w a 
d zo n o  w c z o ra j szo fera  J ó zefa  R o tb e r -  
ga, k tó r y  ja d ąc ta k só w k ą  N r . 905: 1 
n a jech ał na g łó w n ą  b ram ę T a r g ó w  
W sc h o d n ic h  i u szk o d z ił ją. P o  spisaniu  
p ro to k o łu  R o tb erg a  z w o ln io n o .

Uszkodzenie drutów tele­
graficznych.

W  n o c y  z 16 na 17  bm . n iezn an i 
sp ra w c y  u szk o d z ili p rz e w o d y  teleg ra­
f ic zn e  i te le fo n iczn e  b iegn ące w zd łu ż  
to ru  k o le jo w e g o  d o  P rzem y śla , S am ­
b o ra  i S tan isław o w a , w  od ległości o -  
k o ło  3 k m . o d  d w o rc a  g łó w n e g o  w e  
L w o w ie . U sz k o d ze n ia  d o k o n a n o  o k o ­
ło  g o d z. 23. S p ra w c y  d zię k i c iem n o ­
ści zb ieg li. B e zz w ło c z n ie  na m iejsce 
w y r u s z y ły  p a tro le  p o licy jn e  o ra z  d ru ­
ż y n y  tec h n iczn e , k tó re  w  k r ó tk im  
czasie  u szk o d zen ie  n a p ra w iły . P olic ja  
p ro w a d zi w  tej spraw ie d o ch o d zen ia.

N a  razie  tru d n o  jest s tw ierd z ić , 
z  c z y je j in sp ira cji d o k o n a n o  te g o  
u szk o d zen ia , c z y  ze s tro n y  U . O . W .,  
c z y  też  ze  s tro n y  k o m u n istó w , k tó ­
r z y  u siłu jąc p rz e c iw d z ia ła ć  o b e c n y m  
o b c h o d o m  io -leo ia  b itw y  p o d  W a r ­
szaw ą, ch cieli u rzą d z ić  teg o  ro d za ju  
d em on stra cję.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, dnia 18 sierpnia.
Lwów (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie; 12.0S —  13: Koncert z płyt gramofono­
wych: 17.35: Odczyt z Krakowa; 18.00: Mu­
zyka lekka z Warszawy; 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty i koncert z płyt gramofono­
wych; 19.20: Pogawędki techniczne z Warsza­
wy! I9.35: Dalszy ciąg rozmaitości; Zegar
wybije godzinę ósmą; 20.00: Prasowy dzien­
nik radjowy z Warszawy; 20.15: Koncert 
popularny z Warszawy; 22: Feljeton z War* 
szawy. *



J tr . 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 sierpnia 1930. Nr. 189

Walka z pornografią i handlarzami 
żywym towarem.

Okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w sprawie 
akcji międzynarodowych band, grasujących na terenach 

Rzeczypospolitej.
M in . S. W e w n . p o c z y n iło  spo strze ­

żen ia , że w  n ie k tó r y c h  o rg an a ch  p ra ­
so w y c h  b a rd zo  czę sto  z n a le źć  m o żn a  
og ło szen ia , d o ty c z ą c e  b ąd ź r o zp o w s ze ­
ch n ian ia  w y d a w n ic tw  p o r n o g r a fic z ­
n y ch , b ąd ź też  w zb u d za ją ce  d o m n ie­
m anie, że p o ch o d zą  o d  strę czy cieli 
nierząd u , albo h a n d la rzy  ż y w y m  t o ­
w arem .

P rze jrzy sto ś ć  ty c h  o g ło szeń  d o w o ­
d zi, że o g łaszający  nie czu ją  n a w et p o ­
trz e b y  z b y tn ie g o  k ręp o w a n ia  się w  ich 
red a go w an iu , że  za te m  p o w o ła n e  d o 
teg o  c z y n n ik i nie z w ra ca ją  na te  o g ło ­
szenia d o sta teczn ej u w agi.

D la  p rz y k ła d u  z a zn a c z y ć  n a leży, 
że d o sta w cy  p o rn o g ra fji p od ają  nie- 
ty lk o  m ie jsco w o ść i n u m er sw ej s k r y t ­
k i p o c z to w e j, ale c z ę s to k ro ć  p o su w a ­
ją zu ch w a ło ść  d o p o d aw an ia  d o k ła d n e ­

go  sw ego  adresu w ra z  z n a zw isk iem .

O so b y  p o śred n ic zą ce  w  n ierząd zie  
lub o feru ją c e  sw ą osobę, zazn a cza ją  
często  w y ra ź n ie , że celem  zaw a rcia  
zn ajo m o ści na tej d ro d ze  nie jest 
m a łżeń stw o . P o za te m  zn a czn ą  część 
o g ło szeń  s ta n o w ią  in seraty  m a sk o ­
w an e, a w ię c: o fe r ty  lu k r a ty w n y c h
posad dla k o b ie t, w zg lę d n ie  p o szu ­
k iw a n ie  k o b ie t o m iłej p o w ie r zc h o ­
w n o ści do szk ó ł film o w y c h , „a te lier  
a r ty s ty c z n y c h " ,  „ s z k ó ł b a le to w y c h  i 
tań ca k la s y c z n e g o " , o fe r ty  b iu r k o ja ­
rzen ia  m a łżeń stw , lu b  w reszcie  o g ło ­
szenia t. zw . b iu r p o rad  w  spraw a ch  
e m ig ra c y jn y c h  i t. d. W s zy stk ie  one 
m ają na celu  zw a b ian ie  osób szu k a ją ­
cy c h  o k a z ji p o p ra w ie n ia  sobie b y tu  
i c z y n ią  to  p rze z  w ie le  m ó w iąc e  o b iet 
n ice d o ty c z ą c e j p rzyszłe j k a r je ry , w y ­
sokości z a r o b k ó w  i t. p.

M in . S. W e w n . z w r ó c iło  ró w n ież  w  
o k ó ln ik u  d o w szy s tk ic h  W o je w o d ó w  
i d o  k o m isa rza  R z ą d u  m . W a rs za w y  
u w agę  na zastraszające re z u lta ty  a k cji 
m ię d zy n a ro d o w y c h  ban d  h a n d la rzy  
w y d a w n ic tw a m i p o rn o g ra fic zn e m i. 
Z n a k o m ita  org a n iza c ja  teg o  o d łam u  
p rz e stę p c ó w  i w ie lk ie  śro d k i fin an so ­
w e, ja k iem i cz ę sto  ro zp o rz ą d za ją , n a ­
kład ają  na w ła d ze  c iężk ie  i o d p o w ie ­

d zialn e zadan ie  nieu stan n ej w a łk i ze 
z łem , k tó re g o  oni są sze rzyc ie la m i.

Ł ą czn e  tra k to w a n ie  w  o k ó ln ik u  
p o w y ż sz y c h  d w ó ch  zagad n ień , t. j. 
w a lk i z  h an d lem  ż y w y m  to w a rem  i 
w a lk i z  ro zp o w sze ch n ian iem  p o r n o ­
grafji, jest uzasa d n io n e  tern, że m ię­
d zy n a ro d o w i h an d larze  k o b ie ta m i, dla 
u łatw ien ia  sobie zadan ia, a m ia n o w icie  
w yła w ia n ia  „ to w a r u "  z w sze lk ic h  sfer 
w  p o w y ż e j w zm ia n k o w a n y  p rz e ró ż n y  
sposób, a g łó w n ie  p rz e z  szerzen ie  p o r ­

n o g ra fji, p rz y g o to w u ją  n ieja k o  g ru n t  
m o ra ln y  śro d o w isk, w  k tó r y c h  n astę­
pn ie  żeru ją .

Prasa sta n o w i p o tę ż n y  i spraw n ie 
zia ła jg cy  ąparac p ro p a ga n d o w y , dlate­
go  t i ż  k o rzy sta ją  z n ieg o  w  o d p o w ie ­
dni sposób i p rze stę p c y , o k tó ry c h  
m o w a.

C e le m  o k ó ln ik a  M . S. W e w n . jest 
z w ró c en ie  u w a g i W o je w o d ó w  na k o ­
n iec zn o ść b aczn e g o  śledzen ia w sze l­
k ic h  p o d ejrza n y c h  o g ło szeń . W  s zcze ­
gó ln o ści, jeśli c h o d zi o ró żn eg o  r o ­
d za ju  b iu ra, b ad ać n a le ży  p o d sta w y  
ich  p ra w n e j egzy ste n c ji i w ła ś c iw y  cel 
ich  d ziałaln ości. C o  d o szk ó l f ilm o w y c h  
i s zk ó ł tańca, w zg lę d n ie  szk ó ł b a le to ­
w y c h , w in n a  b y ć  s zc z e g ó ło w o  badan a 
p rzesz ło ść  ich  z a ło ży c ie li o ra z  n a u c zy ­
c ieli, w zg lę d n ie  k ie ro w n ik ó w .

jakiego rodzaju listy
otrzymują miljarderzy amerykańscy?

S ły n n y  a m ery ka ń ski k r ó l n a fto w y , 
Jo hn  D a v iso n  R o c k e fe lle r , o b c h o d ził 
p rzed  n iew ielu  d n iam i 9 1-ą  ro czn ic ę  
u ro d zin . Ł a tw o  się d o m yśleć, że z p o ­
w o d u  tej u ro c z y sto śc i o tr z y m a ł on 
całe stosy lis tó w  g ra tu la c y jn y c h . P e­
w ie n  d zie n n ika rz  a m ery ka ń ski w p a d ł 
ted y  na p o m y sł o g ło szen ia  d ru k ie m  
k ilk u n a stu  z ty c h  lis tó w , o c z yw iśc ie  
n a jb ard ziej c h a r a k te r y sty c z n y c h , i w  

t y m  celu  z w r ó c ił  się d o  jed n eg o  z se­
k r e ta r z y  R o c k e fe lle ra  z p ro śb ą o p o ­
z w o len ie  p o ro b ien ia  o d p isó w , zap e­
w n iają c, że u c z y n i to  lo ja ln ie  i d y s k r e t­
nie, a n a zw isk  g ra tu la n tó w  nie p oda d o 
w ia d o m o ści p u b liczn ej.

O to  k ilk a  p ró b e k  o w y c h  „g ra tu -  
la c y j"  u r o d z in o w y c h , ja k ie  w  ty m  r o ­
k u  o tr z y m a ł R o c k e fe ller .

„ D e a r  M r. R o c k e fe lle r ! Jest pan 
ju ż  starcem . P o w ia d ają , że jest pan c z ło  
w ie k ie m  m ą d ry m . W ia d o m o  k a ż d e ­
m u, że zajm u je  się pan ch ętn ie  d o b r o ­
czyn n o śc ią , ale ja k  d o tą d  —  ta p a ń ­
ska d o b ro c z y n n o ść  nie p rz e k ro c zy ła  
g ran ic p o w szed n io ści. S zp ita l, m u z e ­
um , szk o ła, b ib ljo te k a  i z n o w u  szp ital, 

i z n o w u  m u zeu m , i z n o w u  b ib ljo te ­
ka —  i ta k  w  k ó łk o . A le ż  d ro gi panie 
R o c k e fe lle r , teg o  w szy s tk ie g o  i bez  
p ań skiej p o m o c y  jest d o syć  na św iecie. 
C h c ę  pan u  z a p ro p o n o w a ć  in n y  sposób 
u św ietn ien ia  r o c z n ic y  p ań sk ich  u r o ­

d zin . N ie c h  p an  lepiej w y b ie rz e  s to  r o ­
d zin , p o  d ziesięć ro d zin  w  d ziesięciu  
ro zm a ity c h  k raja ch , i n iech  je pan u- 
szczęśliw i, dając k a żd ej z  n ich  p o  m i- 
ljon ie  d o la r ó w .^ T o ć  lepiej n a ka rm ić  
do syta  jed n ego  cz ło w ie k a , n iż t łu m o ­
w i lu d zi d ać p o o k ru szy n ie  ch leb a ". 
Jeśli się nie m y lę , p o w ie d zia ł to  jeden 
z  p ro ro k ó w  b ib lijn y c h  i c z y ż  nie m iał 
racji? B łąd  d o b r o c z y ń c ó w  p o lega na 
tern, że  ch cą zm n iejsza ć  n ied olę  lu d z ­
ką, zam iast p o p ro stu  p o m n a ża ć  s zc z ę ­
ście na z ie m i".

A  o to  d ru gi list:
„ D r o g i panie R o c k e fe lle r ! G d y b y m  

b y ł na p ań skiem  m iejscu, to  s k o rz y ­
s ta łb y m  ze sposobn ości i z  racji m o ich  
u ro d zin  d a łb ym  lu d zio m  d osko n ałą  na 
u c z k ę : w y c o fa łb y m  z b a n k ó w  w s zy s t­
k ie m o je k a p ita ły , zeb ra łb y m  na k u p ę  

-w szystkie  m o je akcje, p a p ie ry  p ro c e n ­
to w e  i b a n k n o ty , u c z y n iłb y m  z n ich  
o lb r zy m i stos i w  o cza c h  w szy s tk ic h  
p o d p a liłb y m  go, a b y  d ać d o w ó d  lu ­
d z io m , że p ien iąd ze  nie m ają w łaściw ie  
ż ad n ego  zn aczen ia . Im ię pań skie  p rz e ­
s zło b y  w te d y  d o h isto rji i s ta ło b y  się 
•sym bolem  m ą d ro ści, ja k  im ię k ró la  
S a lo m o n a ".

„ R a d a "  u d zie lo n a w  ty m  liście jest 
z p ew n ością  nie p ierw szą, ja ką o t r z y ­
m ał R o c k e fe lle r  w  ciągu  sw ego życia . 
P rze w a żn ie  jed n a k  nie z radam i, ale z

p ro śb am i z w ra ca ją  się d o  n ieg o  lu d zie.. 
O to  dla p rz y k ła d u  osobista pro śba ja­
k iejś n a iw n ej k o b ie c in y , k tó ra  chcą c 
sp raw ić n iesp o d zian k ę  sw o jem u  m ę ­
żo w i, pro si R o c k e fe lle ra  o  p o d a ro w a ­
nie jej n iew ielk iej su m ki, b o  t y lk o  
p ó ł m iljo n a p esetów .

„ S za n o w n y  panie R o c k e fe lle r  —  
pisze o w a n a iw n a p ete n tk a  —  składam  
panu n ajlepsze ż y c z e n ia  z o k a z ji p a ń ­
skich  u ro d zin  i p o zw a la m  sobie p o p ro ­
sić pana p rz y  tej sposobn ości o w y r z ą ­
dzenie  m i p ew n ej p rzy s łu g i. W  r o k u  
zeszły m  k u p iliśm y , m ą ż m ó j i ja, p o  
je d n y m  b ilecie na h iszp ań ską lo terję  
p a ń stw o w ą. G o rą c em  p ra gn ien iem  m e ­
g o  m ęża jest w y g ra ć  g łó w n y  los, to  
jes[t jo o .o o o  p esetów . P o n iew a ż  nie 
m a m  w ie lk ie j n a d ziei, b y  go  s p o tk a ło  
to  szczęście, w ię c  z w ra ca m  się do pa­
na, d ro g i panie R o c k e fe lle r , z  go rącą  
p ro śb ą b y  m i pan p o d a ro w a ł tę  sum ę, 
a ja p o w iem  m ę żo w i, że to  na m ó j b i­
le t lo te r y jn y  padła g łó w n a  w yg ra n a . 
N ie c h  pan t y lk o  p o m y śli, ja k a  to  b ę­
d zie  rad ość dla m o jego  m ęża! P rze cież  
nie poniesie pan z teg o  p o w o d u  p ra ­
w ie ż ad n ego  u szcze rb k u . D o d a ć  t y lk o  
p ra gn ę, że  n a jg o rętszem  ż y c z en ie m  
m o je go  m ęża jest z a ło ż y ć  za w y g ra n e  
p ien iąd ze  p ie rw szo rzę d n ą  restau rację  
w  San F ran cisco , p o n iew a ż  tam  się u- 
r o d ził i spędził p ierw sze lata sw o jego  
d zie ciń stw a ".

N ie  w ie m y , jak na ten list z a rea go w a ł 
s ta ry  R o c k e fe lle r , ale jeśli tra fiły  m u 
do p rze k o n a n ia  ra d y  g ratu la n ta, k tó ry  
tnu zalecał u szczęśliw ien ie  stu ro d zin  
na św iecie, to  ty tu łe m  p ró b y  p o w in ien  
b y ł spełn ić pro śbę k o ch a ją ce j ż o n y , 
k tó re j n a w et nie m iljo n , ale p ó ł m ilio ­
n a  i w  d o d a tk u  nie d o la ró w  a p esetów , 
n a jzu p ełn ie j w y s ta rc za ło  do szczęścia.

Więzień w Płotelach.
N ie  b a rd zo  m ile  ży cie  p ęd zi W al- 

d em aras w  P ło te la ch . W s zy stk ic h , 
k tó r z y  p rz y je ż d ża ją  d o p ro f. W ald e - 
m arasa, p o licja  rejestru je  w  urzędz*e 
p o lic y jn y m . D o  W ald em a ra sa n ik o g o  
nie d op u szcza ją  i p o m ó w ić  z nim  m o ż ­
na jed y n ie  sp o tk a w szy  go  na u lic y . 
D n ia  2 sierpnia p ro f. W ald em a ra s 
p rzen ió sł się z  p leb an ji d o  p ałacu  hr. 
C h o ise la , gd zie  m ieszk a  razem  z  ż cn ą , 
zajm u ją c  t r z y  p o k o je . C a ły  czas jest 
b a rd zo  p o d ra żn io n y  i n iez a d o w o lo n y .

Z Hamburga do New-Yorku
„na gapę

O  ż a ło sn ych  p rz y g o d a c h  trz e c h  
b raci, k tó r z y  z  p ięcio m a m a rka m i w  
k ieszen i w y b ra li się p o  „ z ło te  r u n o "  
d o  A m e r y k i,  o p o w ia d a ją  na jśw ieższe 
d zie n n ik i n iem ieckie.

W  A lto n ie  w  p o b liżu  H a m b u rga , 
m ie szk a ło  trz e c h  b ra ci G iin th e ró w . 
N ie  b y li to  jed n a k  sm ark acze , m a rzą ­
c y  o  ro b in zo n ia d z ie . N a js ta rs zy  lic z y ł 
la t  29 i b y ł n iegd yś m a ry n a rzem , n aj­
m ło d sz y  zaś lat 24. W s z y s c y  trz e j b y li 
ż o n a c i i w  czasach  osta tn ich  p ra c o ­
w ali ja k o  ro b o tn ic y  p o r to w i; w s k u ­
tek  k r y z y su  ek o n o m ic z n e g o  u tra ­
cili jed n a k  pra cę i n ęd za za częła  
zag lą d ać d o ich  d o m ó w . N a  n a ra d zie  
fam ilijn e j, w  k tó re j w zię ła  ró w n ież  
u d zia ł m a tk a  —  sta ru szk a , p o sta n o ­
w io n o , że  b racia  G iin th e r o w ie  p oja dą 
d o A m e r y k i i tam  spró b u ją  szczęścia. 
P oja d ą, o czy w iśc ie , za d arm o , b o  o 
k u p n ie  trz e c h  b ile tó w  o k r ę to w y c h  
m o w y  b y ć  nie m o gło .

W  p o ło w ie  cz e rw c a  d ostali się te ­
d y  trz e j b racia  na p o k ła d  sta tk u  „ R e -  
lia n c e " , p rze b ra n i za tra g a r zy  p o r to ­
w y c h . Ja k o  p ro w ia n t  na d ro gę  zab ra li 
ze sobą fu n t  s ło n in y, b o ch en ek  cz a r­
n ego ch leb a i sześć m a ły c h  ta b licze k  
c z e k o la d y . W  p o rtm o n e tc e  m ieli ra­
zem  5 m a rek .

P r z y  p o m o c y  d o b ra n e g o  k lu cza  
o tw o r z y li  o n i sobie w ejście  d o  ubie- 
raln i dla s łu żb y  o k rę to w e j, a sta m tąd

p rz e z  w ą sk i o tw ó r  w e n ty la to ra  w c i­
snęli się do t. zw . szyb u , c z y li p rz e ­
s trzen i, p rz e z  k tó rą  p rz e c h o d zą  r o z ­
m a ite  ru r y  w o d o c ią g o w e  i inne. N a  
d nie teg o  szyb u  b y ł ja k b y  m a lu tk i p o ­
k o ik  o  p o w ie rzc h n i 2 m e tró w  k w a ­
d ra to w y c h . T u  p o sta n o w ili o d b y ć  
p o d ró ż.

K ie d y  m a szy n y  r u sz y ły , o d e tc h n ę ­
li, m y śle li b o w ie m , że są ju ż  zba w ien i. 
N ie  p rze czu w a li, że  d o p ie ro  tera z  r o z ­
p o czyn a ją  się ic h  n a jgo rsze  m ęk i.

C o  n o c  n a jm ło d szy  z b raci w y c h o d z ił  
z  u k ry c ia , a b y pustą fla szk ę  n apełnić 
c zystą  w o d ą . W  k o m ó rc e  jest u p ał nie 
d o  w y tr z y m a n ia ,  u w ię z ie n i u m iera ją  
z  pragn ien ia. T r z e c ie j n o c y  n a jstarszy  
b ra t nie m o że  ju ż  w y tr z y m a ć . W y ­
ch o d zi na k o r y ta r z u  sp o ty k a  d a w n eg o  
k o legę , p a la c za ,~ k tó ry  go  p o zn aje . D o  
m ą k  f iz y c z n y c h  d o c h o d z i i m ęk a m o ­
raln a ; o b aw a , że d a w n y  k o lega ich  
zd ra d z i.

A le  p o c z c iw y  p alac z  nie m y śli o 
tern. C h ę tn ie b y  n a w et i p o m ó g ł, b o i się 
jed n a k  o  w łasną skó rę. W  k o m ó rc e  
u pał d o ch o d z i ty m c za se m  d o 45 s to p ­
ni. U c ie k in ie ró w  tra w i pragn ien ie. Są 

I p i ż y tem  g ło d n i. N ie  m o gą spać. M ają 
h a lu cyn acje. Śnią na ja w ie  o  jed zen iu  
i p iciu . P ew n eg o  dnia n a jm ło d szy  b ra t 
sześć ra z y  w y ła z i p o  w o d ę. Jest im  już 
w s zy s tk o  jed n o , c z y  ich  o d k ry ją . M ają 
w ra żen ie , że dostan ą o b łęd u . L iczą

d ni, p o tem  go d zin y , W y tr z y m a ć , w y ­
trz y m a ć !

W resz c ie  „R e lia n c e "  d ob ija  d o  
N . Jo rk u . P o stan aw ia ją  o p u śc ić  o k rę t  
w ra z  z  zało gą. G o lą  się i u b ierają  w  
sw o je j k o m ó rc e . K ie d y  w y c h o d z ą  na 
k o r y ta r z ,  nie m o gą się u trz y m a ć  na 
n o gach. W y c h u d li w  n iep ra w d o p o d o ­
b n y  sposób.

A le  o to  n o w e n ieszczęście  ic h  sp o ­
ty k a , b o  m o stek  p o ło żo n o  na p rz e c iw  
salon u  I. k lasy  i tru d n o  ta m tę d y  
p rze jść  n iep o strzeżen ie . A le  c ó ż  ro b ić?  
Idą. P o lic ja n t am ery k a ń sk i p y ta  ich  o 
k sią żec zk i m a ryn a rsk ie . „Z a p o m n ie ­
l iś m y "  —  o d p o w ia d a ją  ch ło p cy . T o  
zw ra ca  u w agę n iem ieck ieg o  d o z o rc y ,  
k tó r y  o d syła  ich  d o k w a term istrza . 
N a stę p u je  badan ie, k to , skąd, p o c o  —  
m ło d z ie ń c y  p ró b u ją  uciec, ale c h w y ­
tają ich, o d k r y w a ją  ich  sch ro n isk o  i 
aresztują.

N a  d ru gi d zień  b ada ich  d w ó ch  
u r zę d n ik ó w  e m ig ra c y jn y c h , trz e j in ­
ni u rzę d n ic y  a m ery k a ń scy  ściskają im  
ręce i p o zd ra w ia ją  serd eczn ie , ale n a­
ty ch m ia st p o  tern serd eczn em  p o z d r o ­
w ie n iu  za k ład ają  im  k a jd a n k i i o d w o ż ą  

| na sły n n ą E llis  Islan d  c z y l i  „ W y '  
i łe z" , o w o  p ie k ło  em igra n tó w . T u  n o ­

w e  p rzesłu ch an ie  p rz e z  co ra z  w y ż ­
szyc h  u rzę d n ik ó w , a p o tem , d ługie  o- 
cze k iw a n ie , jak to  się d zieje  ze w s zy s t­

k im i, k tó r z y  b ez  p o zw o le n ia  ch cą się 
d osta ć d o a m ery k a ń sk ie go  kraju .

E llis  Island nie w y d a je  im  się z re ­
sztą „k ra je m  łe z" . L ic z n e  i w esołe  t o ­
w a rz y s tw o . F ra n c u zi, N ie m c y , W ło s i, 
A n g lic y ,  P o la c y  —  w s zy s c y , k tó ry m  
się zd a w a ło , iż dostaną się do S ta n ó w

p o p rz ez  g ęsty  k o rd o n  p o lic ji, w szy scy , 
k tó r z y  d o p o rtu  w  N e w  Y o r k u  z a w i­
tali b ez  o d p o w ie d n ich  p a p ie ró w  i w iz . 
C za s  nie d łu ży  się im  z b y tn io ,  A m e r y ­
k an ie  o b ch o d zą  się z nim i idealnie. 
O d p o c zy w a ją , p rz y c h o d z ą  d o siebie.

P o  p aru  d n iach  zo stają  w e zw a n i 
z n o w u  d o  u rzę d u . M ają  b y ć  o d sta w ie ­
ni d o  N iem ie c. N a  ich  p a szp o rta ch  
w id n ie je  teraz  stem p el: D e p o rted ,
E llb  Island 27 Jun i 1930.

D o  o jc z y z n y  z p o w ro te m  zabiera 
ich  p ie rw szy  o k ręt . Jadą w  sp ecja ln yc h  
z a k ra to w a n y c h  kab in ach . A le  k ap itan  
jest d o b r y  i p o zw a la  im  p ra c o w a ć  na 
p o k ład zie.

W reszcie  p rz y b ija ją  d o  C u x h a v e n . 
N a  m o lo  stoi tłu m  lu d zi, a p rze z  szpa­
ler ciek a w ie  w p a trz o n y c h  g a p ió w , nie­
m ie ck i p o lic ja n t p ro w a d zi trz e c h  
„ z b r o d n ia r z y " .  Z a m k n ię c i w  n iem iec- 
k .e j k o zie  aż d o  dnia n a stęp n ego sie­
d zą  b ez  jed zen ia.

N a stę p n eg o  dnia spisują z n im i 
p ro to k ó ł i uw aln iają  ich. M o g ą iść d o  
d o m u , ale d o sło w n ie  m o gą t y lk o  iść, bo. 
na k o le j nie m ają p ie n ięd zy . 130 kim . 
m a rszu  o ż eb ra cz y m  ch lebie  i w reszcie  
d o ciera ją  d o  H a m b u rga . T u  p o sta w ie ­
ni p rze d  sądem  ska za n i zo stali na 30 
m a rek  k ary.

T a k  się s k o ń c z y ła  w y p ra w a  trze ch  
b raci —  a rg o n a u tó w , k tó r z y  się z  5-m a 
m a rka m i, o d ro b in ą  ch leb a i s ło n in y i 
k ilk o m a  ta b liczk a m i c z e k o la d y  w y ­
b rali p o  „ z ło te  ru n o "  d o k ra ju  y a n k e- 
sów .
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W  piłce gumowej przez Atlantyk?
„V o ssisd a e  Z g t .“  don osi z  N o w e ­

go  J o rk u , iż  d w a j N ie m c y  a m ery k a ń ­
scy  H a rtz o g  i V o g e l za m ierza ją  p rz e ­
b y ć  A tla n ty k  z A m e r y k i d o  E u ro p y  
w  w ie lk ie j p iłce  g u m o w e j.

"W ty m  celu  z w ró c ili się oni Jo  
d zie w ię ciu  n a jw ię k szy c h  a m ery ka n  
skich  fa b r y k  w y r o b ó w  g u m o w y c h  z

p ro p o z y c ją  p rz y g o to w a n ia  o lb rzy m ie j 
p iłk i. P o d r ó żn ic y  o b lic zają , że p o d ró ż  
p rz e z  A t la n ty k  trw a ć  b ęd zie  o k o ło  
6o dni i że  w ia tr y  i p rą d y  m o rsk ie  
p rz y p ę d zą  p iłk ę  do b rze g u  bez p o m o ­
cy  rą k  lu d zk ich . P o d ró żn ic y  za m ie­
rza ją  za b ra ć ze sobą ż y w n o ś ć  na t r z y  
m iesiące.

Spełnione proroctwo kard. Mercier.
D o  n a jb a rd ziej p o d n io słyc h  ch w il 

u ro c z y s te g o  o b ch o d u  stulecia B e lg ji 
w  B ru k seli n a leży  b e z w a r u n k o w o  so­
len n e  n a bo że ń stw o , o d p ra w io n e  w  k o ­
legiacie  św . św . M ich ała  i G u d u li, w  
ob ecn o ści k ró la , k ró lo w e j, r o d z in y  
k ró lew sk ie j, ca łego rzą d u , w s zy stk ich  
w ła d z , k o rp u su  d y p lo m a ty c z n e g o  i 
p rze d sta w icie li społeczeń stw a.

P rzy b y w a ją c ą  parę k ró lew sk ą  p o ­
w ita ł na sto p n iach  św ią ty n i J. E in. 
ks. k a rd y n a ł V a n  R o e y , p ry m a s B el­
g ii, p rze m ó w ien ie m , w  k tó re m  m . in.

w sp o m n iał p ro ro cze  sło w a zgasłego 
k a rd yn ała  M ercier, w y g ło s zo n e  w  tej 
sam ej k a ted rze  w  dniu  o b ch o d u  św ię­
ta n a ro d o w eg o  dnia 21 lip ca  19 16  r o ­
k u , a w ię c  w  n a jb a rd ziej p o n u ry m  
o kresie  w o jn y .

K a rd y n a ł Mercier powiedział w ó­
wczas:

„ Z a  cz tern aście  lat nasze o d re ­
sta u ro w a n e  k a ted ry , nasze o d b u d o w a ­
ne k o ścio ły  będą o tw a rte  i p rze p e ł­
n ion e t łu m am i. N a sz  k ró l A lb e rt, 
sto jąc p rze d  sw ym  tro n em , u ch yli

p rz e d  M ajestatem  K ró la  K ró ló w  swe 
n ieu gięte  czo ło . O ta c za ć  go  będą k r ó ­
lo w a  i k siążęta , a m y  z n ó w  sły szeć 
b ęd z ie m y radosne d źw ię k i d zw o n ó w  
o d  Iz e ry  d o M o z y , o d  P an n ę d o A r ­
io n . P o d  sklep ien iam i św ią ty ń  B e lg o ­
w ie, składając d łonie, o d m a w ia ć  będą

przy s ię g i sw em u B o gu , sw y m  w ła d ­
com  i sw ej w o ln o ści. A  tym c za sem  
bisku pi i k ap łan i, w y ra ż a ją c  nastrój 
lu d u , z  zap ałem  radosn ej w d zię c zn o ­
ści za in to n u ją  triu m fa ln ie ,, T e  D e u m “ .

I p ro ro c tw o  to  spe łn iło  się d o ­
sło w n ie.

A jednak Katowice się rozbudowują.
b ie żą cy m  ro k u  m iasto  K a to w i­

ce p rz e zn a c z y ło  8 m ilj. z ło ty c h  na 
ru ch  b u d o w la n y .

Z  k w o ty  tej p rze zn a czo n o  p ó łto ra  
m iljo n a z ło ty c h  na b u d o w ę 10 b lo k ó w  
m ie sz k a n io w yc h  p rz y  u l. W e łn o w  
skiej. B lo k i te skła d ać sie beda ze  120 
m ieszkań  d la n a ju b o ższy ch  r o b o tn i­
k ó w .

"W n a jb liższym  czasie u k o ń c zo n e  
będą t r z y  d o m y  m ieszkaln e  dla u rzę d ­
n ik ó w  k o sztem  750.000 zł. P o za te m  
k o sztem  p ó łto ra  m ilj. z ł. k o ń c zy  się 
b u d o w ę m a g istra c kiego  d o m u  a d m in i­
s trac yjn eg o . —  D o m  o b e jm o w a ć b ę­
dzie  200 b iu r i i o sklep ów , o raz  k ilk a

m ieszk ań , p o za te m  w y b u d o w a n o  n o ­
w ą szk o łę  k o sztem  800.000 zł., a w  Z a 
w ó d ziu  ro zp o c zę to  n ied a w n o  b u d o w ę 
n o w ej s zk o ły  k o sztem  p ó łto ra  m iljo ­
na z ło ty c h . P r z y  ul. R a c ib o rsk ie j o -  
tw a r to  n o w y  d y w iz jo n  s zp ita ln y  dla 
c h o r y c h , w y b u d o w a n y  k o sztem  p ó ł 
m iljo n a z ło ty c h . P o za te m  ro zp o c zę to  
b u d o w ę  sch ro n iska d la n iem o w lą t  ze 
ż łó b k iem .

W  n a jb liż sz y m  czasie w  K a to w i­
ca ch  r o zp o c zn ie  się b u d o w a  d o m u  cen 
tra ln ej kasy  c h o ry c h , a p o  u reg u lo w a ­
niu  R a w y , m iasto  p rzystą p i d o  b u d o - 

| w y  n o w ej w ie lk ie j hali ta rgo w ej.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E. 1596 29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
sierpnia 1930 odbędzie się sprzedaż realności 

. whl. 173, 254 gm. Piekiełko —  Stanisława
Emotra własnej. Cena szacunkowa wynosi re­
alności 173 kwotę 3830, realności whl. 254 
kwotę 4S5 zl. Najniższa oferta wynosi whl. 
173 kwotę 2553 zl. whl. 254, 323 zł. Warunki 
Lcytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 7*88

Sąd powiatowy.
Limanowa, 22 czerwca 1930.

E. 1223/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
września 1930 o godz. 8.30 przed poi. odbę­
dzie się w powyżej wymienionym Sądzie biu­
ro Nr. 6 licytacja połowy realności obj. whl. 
107 gm. Bełz ocenionej na 10.090 zł. Najniż­
sza oferta wynosi 5.045 zł. Warunki do przej­
rzenia w Sądzie. 76i°

Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 15 lipca 1930.

E. 31/30. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
sierpnia 1930. o godz. 11 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż realności whl. 787 g. Pruch 
nik wieś, składającej się z pbd. 373/2 i grt. 
1396/5. Wartość szacunkowa z przynależy­
tościami 1115 złotych. Najniższa oferta wy­
nosi 693 zł. 32 gr. i poniżej takowej sprze­
daż nie nastąpi. 7625

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik dnia 3 czerwca 1930.

E. 659/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
•sierpnia 1930 godz. 11 przedpołudniem odbę­
dzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż 1/2 realności whl. 128 gm. 
Tyniowice, składającej się z parcel grt. 77, 
78, 79, 80, 143 i 144. Wartość szacunkowa z 
przynależytościami 1870 zl. 75 gr. Najniższa 
oferta wynosi 1223 zł. 46 gr. i poniżej tako­
wej sprzedaż nie nastąpi. 7623

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, dnia 30 maja 1930.

E. 519/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
sierpnia 1930. godz. 11 przedpołudniem od­
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. I publicz­
na sprzedaż 3/4 części realności whl. 19 i 1/2 
whl. 255 gm. Pruchnik wieś. Wartość szacun­
kowa z przynależytościami 1276 zł. 81 gr. 
Najniższa oferta wynosi 809 zł. 50 gr. i poni­
żej takowej sprzedaż nie nastąpi. 7624

Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, dnia 31 maja 1930.

E. 6588/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
września 1930 godz. 10 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na następu­
jącej realności whl. 580, 2256 ks. gr. gm. kat. 
Nowy Sącz składających się z pgr. 406/2 i 
407/1 i pbud. 570 oraz domu piętrowe/to. 
Wartość szacunkowa 1/2 72.000 zl., 6675 zł. 
Najniższa oferta 1/2 51008 zł., 4450 zł. Pra­
wa któreby stały na przeszkodzie powyższej 
licytacji należy najpóźniej na terminie licyta­
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji w tym 
Sądzie zgłosić w przeciwnym bowiem razie 
prawa te na niekorzyść wierzyciela w dobrej 
wierze w odniesieniu do tych realności zrea­
lizowane by być nie mogły. Z resztą odsyła 
S1ę interesowanych do edyktu licytacyjnego 
■umieszczonego na tablicy sądowej. 7621

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 20 lipca 1930.

E. 1485/29. Onia 12 września 1930 go­
dzina 9 przedpołudniem odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja realnoś­
ci whl. 672/N, 78 5/N gminy Soroki i whl. 
18 gminy Słobódka polna z przynalcżnoś- 
ciarni. Wartość szacunkowa nieruchomości 
8260 zł. Najniższa oferta 5506 zł. 66 gr War­
tość szacunkowa przynależności 240 zł. Nai- 
mzsza oferta 160 zł. P(>njżcj najniiszej o d ­
sprzedaż me nastąpi. Bliższe warunki w Se- 
krearjacie Oddziału egzekucyjnego. 7619 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gwoździec, 11 sierpnia 1930.

(

E. 36/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
września 1930 o godz. 11.30 przedpoł. odbę­
dzie się w powyżej wymienionym Sądzie biu­
ro Nr. 6 licytacja 5/16 części realności obi. 
whl. 905 gm. Żużel, ocenionej na 4338 zł. ss 
gr. Najniższa oferta wynosi 2892 zł. 36 gr. 
Warunki do przejrzenia w Sądzie. 7611

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bełz, 15 lipca 1930.

E. 885/29/8. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
września 1930 o godz. 9 przcdpol. odbędzie 
się w powyżej wymienionym Sądzie biuro Nr.
6 licytacja 7/25 części z połowy obj. whl. 629 
gm. Hulcze, —  ocenionej na 2’ n zl. 13 r. 
Najniższa oferta wynosi i t "  zl. 42 gr. —  Wa­
runki do przejrzenia w Sądzie. 7612

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bełz, dnia 26 czerwca 1930.

F I R M Y .
Firm. I. 5. 88/30. Rej. A. 190. Zmiany do­

tyczące wpisanej już firmy pojedynczej. Dnia
7 lipca 1930 wpisano w rejestrze handlowym 
przy firmie: „Uprzywilejowana kraiowa fa­
bryka likierów, rosolisów i rumu Alfreda hr. 
Potockiego w Łańcucie i wolny skład wyro­
bów wódczanych" następujące zmiany: Pro­
kura udzielona Kazimierzowi Krzyształowi- 
czowi odwołana. I-zokurzystą mianowany 
Szc-.ęsny Dwernicki, dyrektor dóbr Ordynacji 
łańcuckiej, który jako taki będzie firmę pod­
pisywał w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
wyptsanem pismem ręcznem lub maazynowem 
lub wyciśniętem stampilją —  podpisze się 
obok podpisu drugiego prokurzysty: ppa S. 
Dwernicki. 7146

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 5 lipca 1930.

Firm. 150/30. B. I. 145. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych w rejestrze han­
dlowym firm pojedynczych: Do rejestru han­
dlowego dział B. wpisano dnia 30 maja 1930. 
Brzmienie firmy: Bank Gospodarstwa Krajo­
wego. Siedziba firmy: Warszawa Oddział w 
Drohobyczu. Na podstawie zaświadczeń Sądu 
okręgowego w Warszawie z daty 14 kwietnia 
1930 Nr. R. H. B. XLIII/6277 : z daty 24 
kwietnia 1930 Nr. B. 6277, z daty 24 kwietnia 
1930 Nr. B. 6277, oraz dekretów nominacyj­
nych: z daty Warszawa 15 marca 1930, z daty 
Warszawa 29 marca 1930 wciąga się do reje­
stru co następuje. 1) Jan Edward Żytkiewicz, 
dotychczasowy Dyrektor Banku Gosp. Kraj. 
ustąpił z zajmowanego stanowiska; 2) Ignacy 
Szotarski, Paweł Sporysz i dr. Józef Drzewicki, 
dotychczasowi zastępcy Dyrektorów Banku 
Gosp. Kraj. ustąpili z zajmowanych stanowisk; 
3) Edward Nowicki i Ludwik Łasica zostali 
mianowani, prokurentami Zakładu Centralne­
go Banku. 7257

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 26 maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 110/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Leopolda 
Szymanka piekarza w Limanowej. Komisarz 
ugodowy dr. Małeta Naczelnik Sądu powia­
towego w Limanowej. Zarządca ugodowy dr. 
Kwieciński adwokat w Limanowej. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
Nr, 7, dnia 3 września 1930 o godzinie 9 ra­
no. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia głównego terminu ugodowego. 7589 

Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 26 lipca 1930.

Sa I. 28/30140. Zastanawia się po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużników Józefa Grossa 
i i eona Lehrhafta eksport siana, słomy i zie­
miopłodów w Oświęcimiu. 7583

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 18 czerwca 1930.

Sa 54/30/54. W  sprawie postępowania u- 
godowego prot. firmy Hcrsch Hornstein hur- 
towny skład towarów korzennych i kolonial­
nych jawna Spółka handlowa w Brodach. 
Firma powyższa postawiła wniosek zmieniają­
cy pierwotną propozycję ugodową na korzyść

w .erżycicli w ten sposób że zobowiązuje się 
zapłacić ugodzonią kwotę w 6 kwartalnych 
ratach od dnia zatwierdzenia ugody z 1% 
odsetkami rocznie. Wobec tego odwołuje się 
wyznaczoną na dzień 7 sierpnia 1930 audjencję 
ugodową, nową zaś audjencję nad zmienio­
nym wnioskiem wyznacza się na dzień 21 
s erpnia 1930 godz. 10 rano biuro Nr. 26.

Sąd powiatowy. 7590
Brody, dnia 30 lipca 1930.

Sa 56130. Edykt W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Wolfa Abrahamowi- 
cza w Nowym Targu odracza się audjencję 
ugodową na dzień 26 sierpnia 1930 godzi­
na 10. 7585

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 31 lipca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 99/29/6. Włodzimierz Heszko, syn 

Szymona i Marji, urodzony dnia 7 sierpnia 
1891 w Białej i tamże zamieszkały, który po 
wybuchu wojny światowej służył w roku 1914 
przy 40 p. p. b. aust., na froncie rosyjskim 
pod Lublinem zaginął. Wdrażając postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
uty zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze­
ściu miesięcy. 7566

Sąd okręgowy.
Bzeszów, dnia 28 kwietnia 1930.

TT . 146/29. Feliks Maciołek syn Jana i 
Marjanny urodź, dnia 13 maja 1894 w Piąt­
kowej pow. Rzeszów i ostatnio tamże zamie­
szkały, wyruszył w 1915 roku na wojnę świa­
tow i > służąc przy 40 p. p. b. armji austr. 
na rosyjskim froncie dostał się do niewoli ro- 
syjsk.cj, gdzie od roku 1916 zaginął. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
do sześciu miesięcy o zaginionym. 7568

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 12 maja 1930 r.

T. 141/29. Jan Soczyński syn Franciszka 
1 Anny ur. dnia 8 sierpnia 1880 w Załoźcach 
!pow. Zborów, kolo Złoczowa) ostatnio za­
mieszkały w Hyżnem (pow. Rzeszów) służył 
przy wojsku austr. w roku 1915 —  1917 i 
od czerwca 1917 na wojnie zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
a małżeństwo ze Salomeą z Błońskich So­
czyńską zawartego w roku 1905 wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dra Józefa Szaufla w Rzeszowie, którego u- 
stanawia się obrońcą związku małżeńskiego, 
o zaginionym do sześciu miesięcy. • 7369

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 12 maja 1930 r.

T. 207/29. Szymon Michno, syn nieślubny 
Rozalji, urodzony w Chmielniku dnia 21 
października 1887, służył w 1919 roku na 
wojnie przy 17 p. p. W. P. i zaginął. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 7570

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 23 kwietnia 1930 r.

T. 136/30. Iwan Iwaneć urodzony 1880
1 Paraskewja Iwaneć urodzona 1912 wysiedle­
ni w głąb Rosji zaginęli. Celem uznania ich za 
zmarłych wzywa się aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nich Są­
dowi. 7579

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 maja 1930.

T. 1/30. Marjanna z Polaków To Urba- 
110wa II-o Górkowa urodzona dn. 4. I. 1885 
w Brzózie Stadnickiej i tam ostatnio zamiesz­
kała wyjechała przd około 23 laty do Ame­
ryki, gdzie od około 15 lat zaginęła. Wdra­
żając postępowanie celem uznania jej za 
zma/ią wzywa się aby zawiadomiono Sąd do 
jednego roku. 7564

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 23 maja 1930 r.

T. 83/29. Hersch false Herman Tanz 
syn, rieśl. Freidy Tanz i Naftalego Jussema 
uro L-ony dnia 1 kwietnia 1895 w Łańcucie i 
tam zamieszkały rei. mojż. wstąpił do wojska 
austr. w czasie mobilizacji w roku 1914 i wal­

nął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 7565 

Sąd okr«ow y.
Rzeszów, dnia 19 maja 1930 r.

i .  33/29- Józef Bara syn Wojciecha i Ka­
tarzy 1 y urodzony dnia 25 lutego 1888 w 
Lutcry i tam przed wojną zamieszkały, rei. 
rzy n. kat. służył od pierwszej mobilizacji w 
1914 roku przy 46 p. p. b. austr. w Rzeszo­
wie, a następnie przy 20 p. p. b. austr. i od 
września 1914 w czasie walk na froncie ro­
syjskim zaginął. Wdrażajac postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 7567

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 19 maja 1930 r.

T. 10713o. Karol Szymański, syn Jana i 
Heleny, urodzony w Przemyślu 14 marca 
1897, uczestnik wojny bolszewickiej, od roku 
1921 nie daje znaku życia. Wzywa się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Mantlowi, adwokatowi w Przemyślu. 7223 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 lipca 1930.

T. 122/29. Antoni Wus, urodony w Cho- 
rośnicy dnia 22 listopada 1887, syn Piotra i 
Anny, uczestnik wojny światowej, zaginął w 
niewoli rosyjskiej w Taszkiencie i od roku 
1918 nie daje o sobie wiadomości. Wzywa się, 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono o 
zaginionym wiadomości Sądowi lub kuratoro­
wi Drowi Ignacemu Stichowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10 kwietnia 1930. 7222

T. I. 4. 90/28/5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Jasiewicz, 
urodzony 12 września 1889 w Wólce Książ- 
nickiej pow. Mielec, syn Walentego i Ma- 
rjanny, jako żołnierz b. austr. 40 p. p. oraz 
uczestnik wojny światowej, na froncie rosyj­
skim w r. 1914 bez wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego ku­
ratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego Drowi 
Edwardowi Kleinowi, adwokatowi w Tarno­
wie wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwa­
nego Michała Jasiewicza wzywa się, aby tut. 
Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia ogłosze­
nia tego edyktu do 6 miesięcy. Dopiero po 
upływie tego terminu edyktalńego i na po­
nowny wniosek, wyda się ostateczne orzecze­
nie sądowe, uznające go za zmarłego. 7207 

Sąd okręgowy, Wydział I, 4.
Tarnów, dnia 16 czerwca 1930.

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE.

1) Szczepan Kaczmarek, urzędnik gospo­
darczy w Kąkolewie, syn Franciszka i Józefy z 
Gawronów, urodzony 6 grudnia 1903 w Ką- 
kolewie,

ą) Walenty Rogal, ślusarz w Poznaniu, 
syn Marcina i Marjanny z Szajstków, urodzo­
ny 12 lutego 1859 w Uścięcicach,

3) Bartłomiej Jaszczyczyn, praktykant 
leśny w Kaliszu, syn Marjanny Jaszczyczyn, 
rodzony 11 sierpnia 1910 r w Konstancji, 
wnieśli prośby o zezwolenie na zmianę na­
zwiska rodowego, a to:

1) Kaczmarek na Morkowski, względnie 
Markowski,

2) Rogal na Rogaliński,
3) Jaszczyczyn na Brodziński.
Wojewoda poznański podaje powyższe

prośby do powszec’ -icj wiadomości z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24 £. 
1919 r. Dz. U. R. P. nr. 38, poz. 478 wolno 
przeciw ich uwzględnieniu zgłosić do Mini- 
s:erstwa Spraw Wewnętrznych sprzeciwy, 
króre podać należy do Województwa w prze­
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim", które równocześnie zarządza się.

Poznań, dnia 6 sierpnia 1930 r.
Wojewoda Poznański.

Za Wojewodę:
Dr. Zieliński 

w z. Naczeln. Wydz. Administracyjnego.
Poznań, dnia 6 sierpnia 1930 r. 7591
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Wiadomości sportowe.

III. K E R U E L E T - P O G O Ń  2-1 (0:0).
S p o tk an ie  rew a n żo w e  p rzyn io s ło  

g o śc io m  b u d ap eszteń sk im  z n ó w  z w y ­
cięstw o . jed n a k już zn a czn ie  tru d n ie j 
w y w a lc zo n e  niż w  p iątek . P o g o ń  m i­
m o  o słab io n ego  skła d u  o p ierała  się 
d zieln ie  ata k o m  W ę g r ó w  a w  d ru giej 
p o ło w ie  zd o ła ła  u trz y m a ć  n a w et grę 
ró w n o rz ęd n ą . N a jle p szy m i gra cza m i 
g o sp o d a rzy  b y li w c z o ra j Jeżew sk i w  
o b ro n ie  D eu tsch m a n  i H a n k e  w  p o ­
m o c y  o ra z  Z im m er  w  n apadzie. W ę ­
g r z y  o d zn a cza li się d o b rem  zgran iem , 
do sko n ałą  tec h n ik ą  o ra z  s zy b k im  sta r­
tem . W  p ierw szej p o ło w ie  in ic ja tyw a  
sp o c zy w a ła  w  ręk a ch  gości, po pauzie  
b y ła  gra n a o gó l o tw a rta . B ra m k i dla 
K eru e letu  strze lił p ra w y  łą c zn ik  i śro­
d ek  n apadu z k arn eg o , d la P o g o n i Sza- 
b a k ie w icz. P o g o ń  p o n a d to  nie w y k o ­
r zy sta ła  r zu tu  karn ego .

M I S T R Z O S T W A  L IG I.

W  dniu  w c z o ra jszy m  w  r o z g r y w ­
k a ch  lig o w y c h  nie b y ło  n a o gó ł n iespo­
d zian ek .

W  Ł o d z i z a w o d y  C z a r n i —  Ł . T .  
S. G . s k o ń c z y ły  się w y n ik ie m  b ezb ram  
k o w y m , p rz y c ze m  ob ie  d r u ż y n y  nie 
w y k o r z y s ta ły  szeregu d o g o d n y c h  sy- 
tu a c y j p o d b ra m k o w y c h . S ę dzio w ał p. 
B rzez iń sk i.

W  K ra k o w ie  C r a c o v ia  ła tw o  p o k o ­
n ała osłabion ą r e z e rw o w y m i gra cza m i 
W a rs za w ia n k ę  w  sto su n k u  3:0 (1:0). 
B ra m k i d la z w y c ię z c ó w  u zysk a ł K o s-  
so k . S ędzia p. W aird eszkiew icz.

W  K a to w ic a c h  o d b y ło  się s p o tk a ­
nie W a r ta -R u c h , k tó re  p rz y  stanie 
2:1 (0 :1) dla W a r ty  zo sta ło  na 18 m i- 
ł .u t  p rze rw a n e  z p o w o d u  ciem n ości. 
B ra m k i dla W a r ty  s trze lił R a d o je w sk i 
i P r zy b y sz , dla R u c h u  S ob ota.

W  W a rsza w ie  m ecz P o lo n ja — Ł K S . 
Z a k o ń czy ł się zw y c ięs tw e m  P o lo n ii 
4:2 , p rz y c ze m  do p a u zy w y n ik  
b rzm ia ł 2:0 dla Ł o d z ia n . B ra m k i dla 
P o lo n ji strze lili: S zc ze p a n ia k  i O g r o -  
d ziń sk i p o  dw ie, d la Ł K S -u , Feja i 
K ró l.  Sędzia p. D u d r y k .

M I S T R Z O S T W A  L W O W S K I E  T 
K L A S Y  „ A ” . 

L e ch ja  —  U k ra in a  7:0  (2:0). 
C z a r n i IB .— H a sm o n ea 3:1 (3 :1 ) . 
Ś w ite ź — P o g o ń  (S try j)  2:2 (2:2). 
P o lo n ia — Janin a 5:0 (1:0 ). 
R e w era — R e so yia  2:0 (2:0).

(Przedruk wzbroniony.)

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A  44 )

Błękitny Packard.
A la  trz y m a ła  się w  k a rb a ch  całą si­

łą  r o zp a c zy . P om y śla ła , że ta k  m uszą 
się c z u ć  lu d zie, k tó ry m  g ro zi ob łęd . 
P rzy c ią g n ęła  d o siebie za p ła k a n ą  p r z y ­
ja ció łk ę  i p o ca ło w a ła  ją w  skroń .

—  N ie  m a rtw  się, R y siu . N ic  m u  
się nie stało . M am  silne, n ieo dp arte  
w ra żen ie , a t y  w iesz, że m n ie w ra ż e ­
nia nie m y lą.

R y sia  w estch n ęła  i u sp o k o iła  się.
—  O b y  B ó g  d ał! W ie sz, za b iła b y m  

się, g d y b y  o n  zgin ął. P o c z ek a m  jeszcze 
tro c h ę  i jeżeli nie w ró c i, d am  zn a ć  p o ­
lic ji.

O p u ściła  ^pokój, nie  żeg n a jąc się.

A la  op ad ła na p o d u szk i. T e r a z  m o ­
g ła  p o w ie d zieć  z c zyste m  sum ieniem , 
że  jest ch o ra . P ra w ie  w  jednej c h w ili 
dosta ła  szalon ego, z a w ro tn e g o  b ó lu  
g ło w y  i le k k ie j g o rą czk i.

C z e k a ła .
U p ły n ę ła  g o d zin a. S łoń ce zaszło , 

w ze sze d ł k siężyc . P rze z  u ch y lo n e  
d rzw i b a lk o n u  w p ad ł le k k i, w ie c z o r n y  
w ie t r z y k  i zaszeleścił fira n k ą .

W y b iła  ósm a, d ziew ią ta , dziesiąta ...
Ju lju sz  spał.
Z  za k r y jó w k i za  szafą nie d o c h o ­

d ził żad en  n a jlże jszy  z n a k  ż y c ia , ż a d ­

N a  p o d staw ie  p o w y ż sz y c h  w y n i­
k ó w  ty tu ł m istrza  o k ręg u  lw o w sk ie go  
w  klasie A . d e fin ity w n ie  u zysk a ła  L e ­
chja , k tó ra  r e p re ze n to w a ć b ęd zie  
L w ó w  w  ro zg r y w k a c h  o w ejście  d o  
Ligi.

T U R N I E J  T F N N I S O W Y  
A Z S .—  L E C H J A .

R o z e g ra n y  w c z o ra j tu rn ie j ten n i- 
so w y  m ię d zy  A k a d . Z w ią zk ie m  S p o r­
t o w y m  a L ech  ją z a k o ń c z y ł się z w y ­
cięstw em  a k a d e m ik ó w  w  sto su n k u  4:3.

W I O Ś L A R S K I E  M I S T R Z O S T W A  
E U R O P Y .

L e o d ju m . (P A T .)  F in a ły  m istrzo stw  
w io śla rsk ich  R  Z . S. w  L e o d ju m  d ały 
w y n ik i następujące:

J e d yn k i: i)  W ę g r y  6.26.6, —  2)
W ło c h y  6.30.8, —  3) D a n ja  6.3 1.

D w ó jk i ze s tern ik iem : W ło c h y
p rzed  F ran cją  o 2 sek u n d y  i p rzed  
S zw a jca rją , k tó ra  o d stą piła  o d  b iegu.

Deszcz na
T e g o r o c z n a  p osu cha , k tó ra  w y ­

rzą d ziła  ty le  s zk ó d  ro ln ik o m  ca łego 
św iata, a w  A m e r y c e  sta ła się w p ro st 
ż y w io ło w ą  k a ta stro fą , m im o w o ii 
p r z y w o d z iła  n iejed n em u  na m yśl, ja k ­
b y  to  d o b rze  b y ło  g d y b y  m o żn a spro- 

! w a d z a ć  s z tu c z n y  d eszcz.
Z re sz tą ’ zagad n ien ie  s ztu czn eg o  

d eszczu  nie jest n ow e. M yśle li o  tern 
ju ż  d a w n o  u czen i. T a k  np. w  ro k u  
1923 d w aj m e te o ro lo d z y  n iem iecc y  
ro zp y lili  z  sa m o lo tu  p ły n n e  p o w ie trz e  
o tem p e ra tu rze  —  193 s to p n i C . W y ­
n ik  b y ł tak i, że ich  sam o lo t o to c z y ły  
gęste o b ło k i, d eszcz  jed n a k nie spadł.

O b e cn ie  —  ja k  d on osi prasa za ­
g ra n iczn a  —  u c zo n e m u  h o len d e rsk ie ­
m u  V e r a a r to w i u d ało  się n a praw d ę  
w y t w o r z y ć  s z tu c z n y  d eszcz  i to  na 
w ca le  w ie lk ie j p rzestrzen i, b o  o p r o ­
m ien iu  p ięciu  k ilo m etró w .

W  celu  s p o w o d o w a n ia  d eszczu  
V e r a a r t  starał się sztu czn ie  s k o n d en ­
so w a ć parę w o d n ą  w  w ię k s zy c h  k r o ­
plach  p rz e z  ob n iżen ie  tem p e ra tu ry  
p o w ie trz a . W  ty m  celu  w zn ió s ł się na

ne m im o w o ln e  p oru szen ie ... A la  w sta - | 
ła  z  tru d em , za p aliła  św iatło  i o d cią g ­
nęła k re to n o w ą  zasłon ę.

K ie d y ż  o n  się o b u d zi?
P o c h y li ła  się nad u śp io n ym . Sie­

dział w  b ezw ła d n ej p ozie, z w a lo n y  ca ­
ły m  ciężarem  na ścianę, z  tw a rzą  p er­
lącą się g ru bem i k ro p la m i p o tu . I o d ­
d yc h a ł p ra w ie  n ied o strzega ln ie . A la  
p o trzą sn ę ła  go  za  ram ię. N ic .  Z a  rękę. 
N ic . G o r ze j n iż  nic. R ę k a  o p ad ła  c ię ż ­
k o  jak m a rtw a. S k ro p iła  tw a rz  w od ą. 
N ic .  Z aśw ieciła  zap ałką w  o c z y . N ic . 
G d y b y  nie to , że b y ł ciep ły , m o żn a b y  
p o m y śle ć , że  u m a rł.

O d stą p iła  o  parę k r o k ó w  w ty ł,  
ch w ie ją c  się na n o gach . Bała się, że 
zem d le je.

I c o  te r a z ?
N ie  b y ło  in nej ra d y  ty lk o  p o w ie ­

d zie ć  c io tce . A la  n a rzu ciła  na siebie 
sz la fro c ze k  i w y s z ła  do baw ialn i. 
C io t k a  s ied ziała p rz y  sto le , u k ład ając  
pasjansa.

—  G d zie  U lis ia ?

—  Jezus M arja , d z ie c k o , c o  ci :ię 
s ta ło ?  M asz g o rą c z k ę . T y  n a p raw d ę  
jesteś ch o ra.

—  N a  ż a r ty ! G d zie  U lis ia ?
—  N ie  w iem . W y s z ła . A le...
—  D o b r ze , że jej niem a. M am  c io ­

ci coś p o w ie d zieć .
S ta rsza  d am a z erw a ła  się z  k rzesła .
—  A lu !...

D w ó jk i b ez  s tern ik a : 1) P o lsk a  6.27 
p o zacięte j w alc e  na fin iszu  z W ę g r a ­
m i 6.30.4 i F ran cją  6 .31.8 .

C z w ó r k i ze s tern ik iem : 1) D an ja
5.26.4 p rzed  W ło c h a m i 6.03 i H o la n - 
dją 6.03.6.

C z w ó r k i bez  stern ik a : 1) W ło c h y
5.53.4, —  2) S zw a jca rja  6.0 1.2 , —  3) 
B elg ja 6.03.2.

D w ó jk i p o d w ó jn e: 1) S zw a jca rja
6.07, —  2) W ło c h y  6.09, —  3) H o la n ­

dia (’-23-. .
Ó se m k i: 1) St. Z jed n . 5.27.4, —  2) 

W io c h y  5.33.4. —  3) D an ja  5.47.2.

W o b e c  tego  na siedm  b ie g ó w  fin a ­
ło w y c h  d w a  z w y c ię s tw a  o d n io sły  W ło  
c h y , a po jed n y m  P olska (zw y cięsk ą  
d ru ży n ą  b y ła  osada K lu b u  W io śla r­
skiego  z P o zn a n ia  04.) D a n ja, W ę g r y , 
St. Z jed n ., S zw a jca rja . C h a ra k te s y s ty -  
czn e  jest, że  W ło s i p rzed o stali się aż 
do 6 fin a łó w .

z a w o ł a n i e *
sam olocie  na w y so k o śc i k ilk u ty s ię c y  
m e tró w  i ro z p y li ł  tam  1500 k ilo g r a ­
m ó w  p ro szk u  o tem p e ra tu rze  —  78 
stop n i. P o d  sam o lo tem  V e r a a r ta  f r u ­
w a ły  c z te r y  sa m o lo ty  k o n tro ln e , k tó ­
re z a o b se rw o w a ły  o p a d y  a tm o sfe ry ­
czn e  na p rze strze n i 10 k ilo m e tr ó w  
w zd łu ż  w y b r z e ż a  za to k i Z u id er.

Inn a r ze cz , że ten  e k sp ery m e n t 
V e ra a rta  na razie  niem a p ra k ty c z n e ­
go  zn a czen ia . M ia n o w icie  k o szta  w y ­
tw o r zo n e g o  w  ten  sposób d eszczu  są 
ta k  w ie lk ie , że p rz e w y ż sz a ją  w ie lo ­
k ro tn ie  k o rzy śc i, z  d eszczu  teg o  w y ­
n ik łe. N a to m ia st  ja k o  w stęp  do d al­
szy c h  badań , k tó re  m o że  k ied yś w  
p rz y s z ło ś c i ' w y d a d zą  p ra k ty c zn e  r e ­
zu lta ty ,  m a ten  e k sp ery m e n t p rz e ­
o g ro m n e  zn aczen ie .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 18 sierpnia.

Na Giełdzie pieniężnej usposobienie ospa­
łe, tendencja utrzymana.

—  N ie c h  c io cia  z a ry g lu je  d rzw i na 
sch o d y.

P rze ra żo n a  k o b ie ta  w y k o n a ła  d z i­
w n e  p o lec en ie  s io s trzen icy  i p o w r ó c i­
ła d o  baw ialn i.

A la  sied ziała  p rz y  sto le  z tw a r zą  
u k r y tą  w  d łon iach .

—  A lu , na m iło ść b o ską !...
—  O lsz y ń sk i nie zgin ął. Jest w  

m o im  p o k o ju .
Z a p a n o w a ła  ch w ila  z ło w ro g ie g o  

m ilczen ia .
—  W ię c... ty ...  w ięc ... on ... Ja kim  

sp o so b e m ?  C z y . ..  jest tw o im  k o c h a n ­
k ie m ?  —  w y ją k a ła  w reszcie  p rz e ra ż o ­
na c io tk a .

A la  w stała .
—  Id - jo -ty -c zn e  p o -są -d ze-n ie ! —  

w y c e d z iła  p o g a rd liw ie . —  N a tu ra ln ie  
on  ch cia ł d o  teg o  d o p r o w a d zić  i d la ­
teg o  sta ło  się n ieszczęście.

W  k r ó tk ic h  s ło w a ch  o p o w ie d zia ła  
c io tc e  w y d a rz e n ia  u b ieg łej n o c y , ran a 
i dnia.

Pan i O stro w ic k a  c h w y c iła  się za 
g ło w ę.

—  A  to  n a ro b iłaś  b igosu ! C h o d ź ­
m y  cz e m p rę d z e j d o  n ieg o  !

W id o k  u śp io n eg o  Ju lju sza n a pełn ił 
ją ju ż  nie n iep o k o jem , ale trw o g ą . 
P rze n io sły  g o  w sp ó ln em i s iłam i na 
łó ż k o  i za sto so w a ły  w szy s tk ie  zn a n e  
sobie  śro d k i r a tu n k o w e . A le  O ls z y ń s k i

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 18 sierpnia.

. Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedno­
lita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 sierpnia 1930 

Bank Dysk. 115*00 Modrzejów 08'5V
Bank Handl. 110*00 Ostrowiec B. 54 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 16 U0
Bank Polski 165'00 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 57'00 Zieleniewski 3200
Siła i światło 75'0C Zawiercie 38 00
Spiess 80 C0 Haberbusch 112'EO
Warsz. cuk. 33 50 Borkowski 03 75
Węgiel 42 50 Bank Małop. 27 00
Cegielski 48 00 Siersza d. 29'50
Lilpop Rau 26‘75 Rudzki 15'—
Bank Zachód. 72'OC Spirytus 23'00
Firlej 29-00 Wysoka 735 25
4%  pożyczka inwestycyjna 11 l '7j  
5%  pożyczka dolarowa 64 00 
5°/.-. pożyczka konwersyjna 55*50 
10%  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*50 8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. -94'CO 8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'GO 8%  oblig. Banku Gosp. Krai. 94*00 
5%  pożyczka kolejowa 1920 104 C0 6%  pożyczka dolarowa 1920 77-50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 88'—

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, 18 sierpnia 1930 

Dolary St. Zj. 8'88'OS Franki fr. 34 9?'2£ 
Belgja 124*67*00 Holandja 359'06" 0
Kopenhaga 238*92 00 Londyn 43'40 05
Nowy Jork 8-90'00 Paryż 35-04-C5
Berlin 212'86'UO Bukareszt 5;3G-C0
Praga 26*43*00 Szwajcarja 173 33*00
Sztokholm 239*52*00 Wiedeń 125-92 00
Włochy 46*69'00 Gdańsk (of.) 173*48

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM*
1 .6ASECKI i ŚMIE W WlRSZiWIE

Spiłka parcelacyjna „Polska Gleba“ Ska
z o. o. we Lwowie jest w stadjum likwidacji. 
Wzywa się zatem wszystkich jej wierzyciel!, 
by zgłosili swe pretensje pod adresem likwi­
datora p. Franciszka Kamieńskiego we Lwo­
wie ul. Grunwaldzka 1. 3. 754SJ

W ZYW AM  WIERZYCIELI Lwowskiego 
Banku Spółdzielczego z ogr. odpow. we 
Lwowie w likwidacji do zgłoszenia preten­
sji. —  Adwokat Szymon Fruchter, likwida­
tor, Lwów, ul. Jagiellońska 20. 7^93

Z G U B I O N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIA się skradzione dokumenty 

licencja szaferska Nr. 3592 i dowód oso- 
brty, na nazwisko Wasyl Kmyta. 7592

nie za rea go w a ł an i na a m o n jak , ani na 
szp ilk i, ani n a w et na og ień ... L e ża ł 
ja k  tru p , b ez w ła d n y , n ie p rzy to m n y ...

—  T y ś  go  c h y b a  o tru ła  —  rze k ła  
c io tk a .

A la  w y b u c h n ę ła  h is te ry c z n y m  p ła­
czem .

—  C io c iu , c io tu c h n o , niech  go  c io ­
cia  ratu je ! N ie c h  go  c io c ia  ratu je... 
b o ... bo...

U p a d ła  na k o lan a , szarp ią c się za 
w ło sy .

—  R a tu je ! Ł a tw o  p o w ie d z ie ć : ra­
tu je ! Ja k  t rw o g a  to  do B o g a, ja k  ź le  
to  do c io tk i!  D lacze go ś  to  m i o d ra- 
zu  nie p o w ie d zia ła , że o n  jest na b a l­
k o n ie ?  B y ło b y  się coś p o ra d ziło , a 
ta k !...

Z a m yśliła  się z p alcem  na ustach.
A la  jęczała  n iesw o im  głosem , k i­

w a ją c  się ja k  ż y d  w  b ó żn ic y .
—  C ic h o  bąd ź! Jeszcze k to  u s ły ­

szy . W sta w a j!
S za rp n ięta  silną ręk ą  c io tk i, w sta ­

ła, ale z a ra z  o su n ęła się p o n o w n ie  na 
k o lan a , ty m  ra zem  p rz y  łó ż k u .

—  Z a b iła m  c z ło w ie k a ! Z ab iła m  
cz ło w ie k a ! P ew n ie  m n ie w e zm ą  d o 
w ię z ie n ia . O , ja n ieszc zęśliw a! —  la ­
m e n to w a ła , za n o szą c  się o d  p łaczu .

—  B ęd ziesz  ty  c ic h o !?  W s ta ń  m i 
za ra z  i u b ie rz  się! Ja idę p o  d o k to ra !

A la  s k o c zy ła  n a ró w n e  nogi.
(C . d. n.).

W Australji nie potrzeba termometrów
A u stra lja  p osiada m ia n o w icie  ż y w e  

term o m e try . O to  ż y je  tam  p ta k  w ie l­
kości in d y k a , u p ie rzo n y  jak bażan t, 
z w a n y  p ta kiem  —  term o m e tre m . O r ­
ien tuje  się o n  d o sko n ale  w  w a h an iach

tem p e ra tu ry  i d o  n ich  d o sto so w u je  bu 
d o w ę  g n ia zd a  i jego o ch ro n ę. D o  
zm ia n  tem p e ra tu ry  d o sto so w u je  ta k że  
o p iek ę  nad jajam i lęgo w em i a p o te m  
nad p isk lętam i.

C e n *  o g ło t t t ń t  Za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszer-iach zwykłych ( i ł  tekstem) X5  g r .|  22 I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadasluoem 
l nekroiogji 4 0  g r ą  w kromce, repertuarze, Aa atro&ach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski aa stronicach tekstowych 60  gpr.f po kronice 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  g r, 
drobne ogłoszenia za słowo 10  f drobne ogłoszenia kuoro i sprzedaż za stowo 15  g r. Cala strona: ogłoszeniowa 400  *1., tekstowa 609  x ł „  pierwsza (pod nagłówkiem) 80© *ł.

Ogłoszenia t a b e lA r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  cłroisre.

^ D ru karn ia  Polska «, L w ó w , ul. C h o r ą ż c z y z n y  17 , te le fo n  29 -19 , p o d  za rzą d em  W ła d y sła w a  G erm an a. N a leżyto ść  p o c z to w a  op ła co n a  rycza łtem .


